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Naród czechosłowacki ślubuje
być wiernym nakazom 

swego Wodza i Nauczyciela
PRAGA PAP. Od wczesnych godzin rannych posuwają sic 

ulicami Pragi ku Hradczynowi kolumny ludzi, aby w Sali Hisz­
pańskiej Hradczynu pożegnać ukochanego wodza narodu czecho­
słowackiego — Klementa Gottwalda.
Liczne delegacje ludności przy­

bywają ze wszystkich zakątków 
Republiki. Składają one wieńce.

Dnia 17 marca o godz. 17 wartę 
honorową przy trumnie Klemen­
ta Gottwalda obejmują członko­
wie Rządu z Antoninem Zapotoc- 
ky‘m na czele. Do sali wchodzi 
radziecka delegacja rządowa z 
pierwszym zastępcą przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR. Mar 
szalkiem Związku Radzieckiego 
N. A. Bułganinem na czele. De­
legacja zbliża się do trumny i 
składa wielki wieniec z żywych 
kwiatów. Na wstęgach widnieje 
napis:

„Wielkiemu założycielowi Ludo 
wo-Demokratvcznej Czechosłowa 
cji, wiernemu przyjacielowi Zwią 
zku Radzieckiego, Towarzyszowi 
Klementowi Gottwaldowi — od 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, od Rady Ministrów ZSRR 
i Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR“.

Po złożeniu wieńca Marszałek 
N. A. Bułganin, M. A. Jasnow, 
N. M. Piegów, A. E. Bogomołow 
i generał A. Z. Kobułow obejmu­
ją wartę honorową przy trumnie

Następnie przybywa chińska de 
legacja rządowa — premier Pań-

Delegacia polska
ru i p o g r z e b  K l e m e n t a  G o t t i r a l d a  

udała się do Pragi

stwowej Rady Administracyjnej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai, wicepremier Pań­
stwowej Rady Administracyjnej 
Kuo Mo-żo i ambasador Chiń­
skiej Republiki Ludowej w Cze­
chosłowacji Tań Szi-lai. Składają 
oni wieńce u stóp trumny i obej­
mują po delegacji radzieckiej 
wartę honorową.

Pogrążone w głębokiej żałobie 
masy pracujące Czechosłowacji 
przyrzekają dokończyć dzieła, któ 
remu całe swe życie poświęcił 
Klement Gottwald. Przyrzeczenie 
to popierają one czynem twór­
czym, podejmując liczne zobowia 
zania produkcyjne.

Do Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Czechosłowa­
cji przybywają liczne delegacje 
organizacji partyjnych i społecz­
nych, mieszkańców miast i wsi, 
aby wyrazić współczucie z powo­
du zgonu Klementa Gottwalda, 
aby zapewnić kierowników Partii 
o swej wierności oraz o gotowo-

Zegnająe Klementa Gottwalda
WARSZAWA PAP. W godzi-1 Pi'zybyli również przedstawicie 'ści wykonania nakazów zmarłego

— zbudowania socjalizmu w Cze­
chosłowacji.

Złotą Pragę spowił kir żało­
by. Nad Hradczynem zwisa czar 
na chorągiew. Narody Czecho­
słowacji przejęte głębokim bó­
lem i smutkiem żegnają dziś 
swego niezłomnego wodza, bo­
haterskiego syna i bojownika 
klasy robotniczej. Przewodniczą­
cego Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji i Prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej Klemen­
ta Gottwalda.

Klementa Gottwalda odprowa­
dzają dziś na miejsce spoczynku 
nieorzeliczone tłumy Słowacki 
robotnik i czeski chłop, stu­
dent i żołnierz, matka trzy­
mająca na ręku swe dziecko. Za 
trumną Gottwalda w pogrzebo­
wym kondukcie postępują dele­
gacje Związku Radzieckiego i 
Chin, delegacje krajów demo­
kracji ludowej, towarzysze z 
NRD i z walczącej Korei, przed­
stawiciele robotników walczą­
cych z kapitalistycznym wyzys­
kiem. Wielkiemu rewolucjoniście 
oddają pośmiertny hołd wszyscy 
komuniści, wiernemu ■ obrońcy 
pokoju oddają hołd wszyscy lu- 
Jzie walczący przeciwko wojnie, 
uciskowi, krzywdzie i niewoli.

Ku Pradze biegną myśli naro- 
iu polskiego. Na zawsze zacho­
wamy w pamięci postać niezło­
mnego bojownika o prawa ludu 
czechosłowackiego, postać ser- 
Jecznego przyjaciela Polski Lu­
dowej. który w oparciu o wska­
zania Wielkiego Stalina, konsek­
wentnie realizował politykę przy 
iaźni miedzy naród: ..¿i.

Gdy dzięki zwycięstwom Ar­
mii Radzieckiej nad hordami hi 
tlerowskimi naród polski i na­
rody Czechosłowacji odzyskały 
liepodległość, gdy władzę objął 
[ud pracujący, rozpoczęła się era 
wzajemnej wsnółprac.y między 
wolnymi narodami, era przyj a- 
ai i braterstwa. Rzecznikiem 
tej przyjaźni, łączącej nasze na­
rody, był wielki syn czechosło­
wackiej klasy robotniczej Kle­
ment Gottwald, była rewolucyj 
aa Partia, którą On wychował 

której przewodził.
Mówiąc o przyjaźni, łączącej 

larody Czechosłowacji z naro- 
Jem polskim, Klement Gottwald 
¡twierdził:

„...Nasz sojusz jest rzeczy­
wiście mocną gwarancją po­
kojowego rozwoju, bowiem o- 
piera się o wspólny sojusz z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim, któremn narody słowian- 
skie swe wyzw o
lenie spod jarzma hitlerow­
skiego i możność budowania 
według własnej woli nie- 
zawisłych, demokratycznych 
państw".
Klement Gottwald wychowy­

wał masy ludowe Czechosłowa- 
iji w duchu głębokiego patrio- 
yzmu i internacjonalizmu. Pod

Jego kierownictwem Komuni­
styczna Partia Czechosłowacji 
rosła i hartowała się w walce 
z wrogiem klasowym, z obcymi 
agenturami, pod Jego kierow­
nictwem czechosłowacki ruch ro 
botniczy zjednoczył się na plat­
formie marksizmu - leninizmu.

Wielkie, nieprzemijające są za 
sługi, jakie dla swej ojczyzny, 
dla obozu pokoju i socjalizmu 
położył Klement Gottwald. Pod 
Jego wodzą Partia udaremniła 
spisek burżuazji, która w lutym 
1948 roku próbowała w Czecho­
słowacji dokonać kontrrewolu­
cyjnego przewrotu, pod Jego 
wodzą Partia zdemaskowała i 
unicestwiła zdradziecką grupę 
agentów Slansky‘ego, którzy u- 
siłowali zaprzedać Czechosłowa­
cję w niewolę imperializmu.

Zahartowana w bojach Partia 
okrzepła, oczyściła i zwarła swe 
szeregi, umocniła swą więź z ma 
sami ludowymi, skupiła się wo­
kół swego kierownictwa.

Żegnając dziś Klementa Gott­
walda wiemy, że Partia, której 
był wodzem i nauczycielem, że 
skupione wokół gottwaldow- 
skiego Komitetu Centralnego 
masy ludowe Czechosłowacji bę 
dą nadal kroczyć od zwycię­
stwa do zwycięstwa, po drodze, 
którą 'wytyczył wiemy uczeń 
Stalina Klement Gottwald, po 
drodze socjalistycznego budow­
nictwa.

Gwarancją dalszych sukcesów 
narodów Czechosłowacji jest nie 
rozerwalna przyjaźń łącząca je 

Krajem Rad, jest wierność

się ku swej Partii, ku Partii sil­
nej, mocno zwierającej swe sze­
regi wokół Komitetu Centralne­
go, ku Partii, która w obliczu
wielkiej straty

nach popołudniowych dnia 18Ile dyplomatyczni państw obozu 
marca br. udała się do Pragi z ¡pokoju.
Przewodniczącym Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Prezesem
Rady Ministrów Bolesławem
Bierutem na czele, delegacja poi- ) 
ska na pogrzeb Prezydenta Repu 
bliki Czechosłowackiej, Przewód

Lud francuski uczcił 
82 rocznicą Komuny Pańskiej

chroni swej jedności, jeszcze 
bardziej umacnia więź z masami 
pracującymi miast i wsi.

„Stalin uczy] nas, że Partia 
to wszystko — pisał na kilka 
dni przed swą śmiercią Kle­
ment Gottwald — że od jed­
ności Partii i jej nieugiętego 
dążenia do osiągnięcia wyty­
czonego celu zależy przezwy­
ciężenie wszystkich trudności. 
Wypełniajmy więc te wskaza­
nia Stalina, właśnie dziś, jak 
czynią to narody radzieckie“. 
Klement Gottwald wskazał na 

rodom czechosłowackim jasną 
drogę. Nad Jego trumną miliony 
obywateli Czechosłowacji przy­
sięgają pod sztandarami Lenina 
i Stalina walczyć do ostateczne­
go zwycięstwa, o socjalizm i po­
kój.

„nooi.i<ij raczącego Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji, Klementa Gottwalda.

Na lotnisku Okęcie delegację 
żegnali: członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR i członkowie 
KC PZPR. członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu, przedstawiciele 
Wojska Polskiego, z wicepreze­
sem Rady Ministrów Marszał­
kiem Polski Konstantym Rokos­
sowskim na czele, przedstawicie­
le władz naczelnych stronnictw 
politycznych, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych 
oraz liczni przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy.

Obecny był charge d'affaires a. 
i. Republiki Czechosłowackiej w 
Warszawie, dr Jan Jersak w oto­
czeniu członków ambasady.

PARYŻ PAP. We wtorek w sa­
li Mutualité W Paryżu odbył się 
uroczysty wiec poświęcony 82 
rocznicy Komuny Paryskiej.

Do prezydium zebrania weszli 
przywódcy Francuskiej Partii Ko 
munistycznej : Jacques Duclos, 
Etienne Fajon, François Billoux, 
Waldeck-Rochet oraz przedstawi­
ciele Powszechnej Konfederacji 
Pracy i innych organizacji demo­
kratycznych.

W wygłoszonym przemówieniu 
Jacques Duclos podkreślił w szcze 
gólności ogromną rolę Towarzy­
sza Stalina, pod którego kierow­
nictwem naród radziecki zrealizo 
wał marzenia komunardów pa­
ryskich. Hucznymi oklaskami 
przyjęto słowa Duclos, że potom­
kowie komunardów paryskich ■— 
komuniści francuscy pójdą w śla 
dy Związku Radzieckiego.

Następnie referat o Komunie 
Paryskiej wygłosił Etienne Fajon-

Uroczyste przemianowanie 
m / s „W a rta “

Dziś o godz. 15, w porcie gdyń 
skini przy Kapitanacie Portu, 
odbędzie się uroczystość nada­
nia statkowi PMH m/s „War 
ta“ nazwy „Prezydent Gott­
wald“. Uroczystym tym ak­
tem Wybrzeże uczci pamięć 
przywódcy bratniego narodu 
czechosłowackiego, wiernego u- 
cznia Wielkiego Stalina — Kle 
menta Gottwalda.

Społeczeństwo Wybrzeża składa hołd 
pamięci Klementa Gottwalda

W DNIU WCZORAJSZYM W SALI TEATRU „WYBRZEŻE“ Gottwalda, który bratniemu na-
W GDAŃSKU» ODBYŁA SIĘ AKADEMIA ŻAŁOBNA DLA UCZ­
CZENIA PAMIĘCI KLEMENTA GOTTWALDA, WODZA NA­
RODU CZECHOSŁOWACKIEGO I WIELKIEGO PRZYJACIELA 
POLSKI.

ideom Lenina i Stalina.
„Budowa socjalizmu

®ał .w ”Pr.awd?jf“ PO zgonie Trusz, Konsul Generalny ZSRR 
Jozefa Stalina Klement Gott- w Gdańsku tow. Potapow, sekre­

tarz KW PZPR tow. Grochulski

W prezydium zajęli m. in. miej tow. Grochulskiemu dla wygło- 
pi- sca I  sekretarz KW PZPR tow ! szenia referatu.

W skupieniu słuchają zebrani
— “  W  (  T łlflń cL '1 1  t n w  P n t n n n n r  c o l r V P -  „V,

wald — zapewnienie niezawi
slosc. narodowej 1 niepodległo przewodniczący Prezydium Woj. 
sc, zachowanie pokoju - R a d y  Narodowej tow. Geraga, 
wszystko to jest nie do pomy- przewodniczący ORZZ tow. Siko- 
slema bez trwałego sojuszu z ra, przewodniczący WKW ZSLob. 
potężnym Związkiem Radziec- Toczek, poseł Gabryl, przedsta- 
kim. Naród nasz coskonale to wiciele organizacji społecznych i 
rozumie 1 dlatego w te dni przodownicy pracy 
powszechnej żałoby wyraża
swą głęboką solidarność ze J^alę eatru „Wybrzeże“ zapeł- 
Związkiem Radzieckim, z jego mli, bczni przedstawiciele społe- 
narodami, z jego Partią, Par- czenstwa Gdańska — stoczniow­
ca Lenina - Stalina“. c5% kolejarze, pracownicy zakła-
Klement Gottwald odszedł, dow 1 instytucji, młodzież szkol- 

iecz pozostała Partia, której prze na’ Przedstawiciele Wojska, 
wodził, która realizować będzie p 0 odegraniu przez orkiestrę 
Jego wskazania. Partia wycho- hymnów narodowych polskiego i 
wana w głębokiej miłości do czo czechosłowackiego akademię Ja­
łowego oddziału światowego ru gaj} przewodniczący Prezydium 
chu robotniczego, do Komuni- Wojewódzkiej Rady Narodowej 
stycznej Partii Związku Radziec tow. Geraga, zwracając się do 
kiego. Partia skupiająca coraz zgromadzonych o oddanie hołdu . . . .
mocniej pod sztandarami Lenina- wielkiemu sanowi narodu czecho ^lch bratnich narodow, scemen

S°Tottóchoć łzami zachodzą dziś Wszyscy wstają i jednominuto 
oczy milionów ludzi pracy w wym milczeniem czczą panuęc 
Czechosłowacji, bez lęku z wia- towarzysza Gottwalda. 
rą patrzą oni w  przyszłość. Następnie tow. Geraga udziela 
Z serdeczną ufnością zwracają głosu sekretarzowi

słów referatu obrazującego pełne 
trudów i walk życie tow. Gott­
walda, jego ofiarną pracę dla do 
bra ludu czechosłowackiego, jego 
bezgraniczne oddanie wielkiej
sprawie socjalizmu. Mówca
wskazuje na głęboką przyjaźń, 
którą żywił Klement Gottwald 
dla narodu polskiego, stale umac­
niając więzy braterstwa pomię­
dzy naszymi krajami. j

„Odszedł Klement Gottwald, alej 
została KPCz, która wiernie wy-i 
konywać będzie wskazania swe- j 
go wodza i nauczyciela, która zrej 
alizuje zwycięsko leninowsko - 
stalinowski testament Klementa 
Gottwalda“ — stwierdza mówca.

— W żałobie swej naród cze­
chosłowacki nie jest osamotnio­
ny. Towarzyszy mu głębokie 
współczucie i solidarność wszyst 
kich bratnich narodów, scemen-

KW PZPR

nią z Krajem Rad, przyjaźnią 
której tak gorącym orędowni­
kiem był Klement Gottwald.

W sercach wszystkich kortami-1 
stów, w sercach narodu polskie- j 
go, zostanie na zawsze pamięci 
wielkiego bojownika. Klementa!

rodowi czechosłowackiemu wyty 
czył drogę do szczęścia, pokoju i 
socjalizmu.

Cześć pamięci Klementa Gott­
walda, wielkiego bojownika o 
sprawę socjalizmu, wiernego ucz 
nia Józefa Stalina i przyjaciela 
narodu polskiego — kończy tow 
Grochulski.

Zebrani uchwalają wysłać do 
Centralnego Komitetu Akcji 
Frontu Narodowego w Czechosło 
wacji depeszę, w której czytamy 
m. in.:

„Mieszkańcy Gdańska — ro­
botnicy stoczni, portu i pracow­
nicy nauki, kolejarze i inteligen 
cja techniczna, kobiety i mło­
dzież zebrani na uroczystej aka 
demii zorganizowanej celem zło 
żenią hołdu pamięci Klementa 
Gottwalda, przewodniczącego 
KC Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej — łączą 
się z całym narodem czechosło­
wackim w jego bólu i żałobie. 
Na zawsze pozostanie w naszej 
pamięci imię Klementa Gottwal­
da, wodza i nauczyciela narodu 
czechosłowackiego, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina, wybit­
nego działacza międzynarodo­
wego ruchu robotniczego i bo­
jownika o pokój, wielkiego przy 
jaciela narodu polskiego.

W tych bolesnych i trudnych 
dla narodu czechosłowackiego 
dniach społeczeństwo Wybrzeża

zapewnia swych czeskich przy­
jaciół, że jeszcze mocniej zewrze 
swe szeregi wokół Partii i Rzą­
du w walce o pokój i budowę 
socjalizmu w naszym kraju. Za­
cieśniać będziemy nieustannie 
braterską więź narodu polskiego 
z narodem czechosłowackim i 
umacniać wspólny front walki o 
pokój, której przewodzi niezwy­
ciężony Związek Radziecki.“
Na zakończenie uroczystej aka 

demii żałobnej orkiestra odegrała 
„Międzynarodówkę“.

% catego świata
d  Angielskie władze okupacyjne 

przedłużyły „urlop na słowo honoru“ 
zbrodniarzowi wojennemu b. feldmar­
szałkowi armii hitlerowskiej Man- 
steinowi, który został w 1949 r. ska­
zany na 18 lat więzienia. W sierpniu 
r. ub. udzielono mu urlopu ,chorobo­
wego“ .
flk KC Komunistycznej Partii Maroka 

przesłało do ONZ pismo, w którym 
domaga się zadośćuczynienia słusz­
nym żądaniom narodu marokańskiego, 
ukrócenia terroru policyjnego, sfor­
mowania takiego rządu, który przy­
czyniłby się do powstania nowych 
stosunków między Marokiem a Fran­
cją.
Oh Strajk szoferów autobusowych, 

który rozpoczął się w końcu ub. ty­
godnia w mieście Trondheim, objął 
już 13 miast norweskich.
Ą  W wyniku interwencji amerykan 

skich władz okupacyjnych w Niem­
czech zachodnich i rządu Adenauera 
zwolniony został z więzienia hitlero­
wiec chemik Gerhard Peters, który 
jako twórca gazu trującego „cyklon 
b“  sta! się współwinny śmierci mi­
lionów ludzi zatrutych w komorach 
gazowych Oświęcimia
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Czcząc świetlaną pamięć Kiementa Gottwalda 
umacniajmy przyjaźń naszych narodów

Artykuł tow. Bolesław a Bieruta na łam ach dziennika „Rude P ra vo “
PRAGA PAP. Na łamach dziennika „Rude Pravo", organu 

centralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, ukazał się ar­
tykuł Prezesa Rady Ministrów i Przewodniczącego KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej Bolesława B i e r u t a  pt. „Czcząc 
świetlaną pamięć Kiementa Gottwalda umacniajmy przyjaźń na­
szych narodów“.

Poniżej podajemy pełny tekst artykułu:
Cały naród polski łączy się z 

bratnimi narodami Czechosłowa­
cji w głębokim smutku. Śmierć 
Kiementa Gottwalda jest niepo­
wetowaną i ciężką stratą całego 
obozu pokoju i socjalizmu. Przy­
szła ona niespodziewanie w 
chwili, gdy cała przodująca ludz 
kość boleśnie przeżywa rozstanie 
się z życiem wielkiego Nauczy­
ciela i Bojownika, Wodza mag

tej walce była bohaterska, za­
hartowana w niezliczonych bo­
jach klasowych, bezgranicznie 
wierna międzynarodowej spra­
wie wyzwolenia proletariatu, nie­
złomna w służbie narodowi — 
Partia Komunistyczna, Partia 
Lenina i Stalina, Partia zwycięs­
kiej Rewolucji Socjalistycznej. W 
pierwszych szeregach walczących 
o wyzwolenie narodowe i społecz

nie dla obu krajów ma rozwija-!pomocy wzajemnej i braterskie- 
jąca się wciąż wymiana handlo|go współdziałania wolnych naro-

pracujących całego świata, Genia) ne kroczyli wszędzie komuniści
’’ --------------- Jdemaskując zdradę burżuazji lub

jej niechęć i niezdolność do wal­
ki z najeźdźcą hitlerowskim.

Burżuazja wówczas, tak ,samo 
jak dziś w wielu krajach kapita­
listycznych, przejawiała gotowość 
wyrzeczenia się suwerenności i 
niepodległości własnego kraju w 
strachu przed tym, aby lud pracu­
jący nie ujął w swe ręce wła­
dzy. Ale wszędzie tam, dokąd do­
tarła Armia Wyzwoleńcza i brat­
nia pomoc narodów radzieckich, 
lud pracujący pod przewodem 
partii komunistycznych i robotni 
czych ujmował losy swego kraju 
we własne dłonie, utrwalał swą 
władzę, budował nowe życie na 
nowych podstawach.

Wiemy dziś, jak niełatwa była 
ta walka, wiemy, jak wiele za­
wdzięczamy w tej walce o nowy, 
sprawiedliwy, socjalistyczny u- 
strój społeczny bratniej pomocy 
narodów radzieckich, ile zawdzię 
czarny naukom wielkiego naszego 
Ojca i Nauczyciela, Obrońcy 1 
Przyjaciela wyzwolonych krajów 
demokracji ludowej, Towarzysza 
Stalina.

Towarzysz Klement Gottwald, 
niezłomny rewolucjonista i naj­
ofiarniejszy patriota swego naro­
du, zahartowany od lat młodzień­
czych w walkach klasowych i uta 
lentowany przywódca Komunis­
tycznej Partii Czechosłowacji, wy 
bitny działacz międzynarodowego 
ruchu robotniczego — był prze? 
całe swe życie nieugiętym bojow­
nikiem wielkiej idei socjalizmu. 
Znaliśmy Go wszyscy — starzy i 
młodzi współtowarzysze Jego wal

sza i Przodownika epoki Wie! 
kiej Rewolucji Socjalistycznej -  
Józefa Stalina.

Jeszcze czuje się w dłoni ser­
deczny, braterski, przeniknięty 
wspólnie odczuwanym bólem uś­
cisk Kiementa Gottwalda w Do­
mu Związków Zawodowych i 
pod Mauzoleum na Placu Czer­
wonym. Jeszcze zachowało się w 
oczach Jego pełne smutku i har- 
tu spojrzenie w chwili, gdy że­
gnaliśmy wspólnie Tego, kogoś- 
my najgoręcej kochali. Dlatego 
tak trudno oswoić się z- myślą, 
że śmierć wydarła z naszych sze 
regów Jednego z najwierniejszych 
uczniów i towarzyszy walki 
Stalina, jednego z chorążych Je 
go nieśmiertelnego sztandaru, 
pod którym kroczą nieprzerwa­
nie rosnące wciąż miliony wiel­
kiej proletariackiej armii komu­
nistycznej.

Niewypowiedzianie wielkie nie­
szczęście ugodziło w bratnie na­
rody Czechosłowacji, które Kle­
ment Gottwald wiódł niezłomnie 
poprzez dziesiątki lat walki cięż­
kiej i trudnej — jako bezgrani­
cznie wierny sprawie ich wolno­
ści, jako nieugięty ich przywód­
ca w  walkach o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, jako wielki 
budowniczy ich nowego państwa, 
opartego na trwałych, spiżowych 
podstawach demokracji ludowej i 
nierozerwalnego braterskiego so­
juszu z narodami, które wyzwo­
lił./ się z jarzma kapitalizmu. 
Ale wielkość i nieśmiertelność 
zasługi Kiementa Gottwalda dla 
historii narodów Czechosłowacji 
na tym polega przede wszystkim.
że narody te nie są już i nigdy I ki ¡ pracy ^  vvspóinymi sztan_
nie będą osamotnione , ani w 
swych uczuciach, ani w swych 
wysiłkach. Świadomość, że wiel­
kie przeżycia i dzieje narodów 
Czechosłowacji są dziś już prze­
życiami i dziejami potężnego 
międzynarodowego obozu, który 
jest niezniszczalnym i zwycięskim 
dziełem nieśmiertelnego geniuszu 
stalinowskiego, jest czynnikiem 
krzepiącym uczucia, siłę i wolę 
narodów Czechosłowacji, a wraz 
z nimi wszystkich narodów obo­
zu pokoju i socjalizmu.

Bezpowrotnie przeminął czas 
niepewności losów dla narodów, 
które dzięki bohaterskiej pomo­
cy wielkiego Związku Radziec­
kiego, zdobyły na zawsze wol­
ność i niezależność, utrwaliły 
władzę ludu pracującego i budu­
ją zwycięsko socjalizm w  swoich 
krajach. Jakże zmieniło się współ 
życie i wzajemne stosunki mię­
dzy narodami Czechosłowacji i 
Polski od chwili, gdy nie rządzą 
już tymi krajami kapitaliści i 
obszarnicy. Pamiętamy okres 
między pierwszą i drugą wojną 
światową, kiedy to rządząca w o- 
bu krajach burżuazja kultywo­
wała niezmiennie wzajemną nie­
chęć i spory między sąsiadujący­
mi z sobą i przecież bliskimi so­
bie narodami, złączonymi wspól­
nymi korzeniami i tradycjami 
kulturalnymi i historycznymi. Pa 
miętamy haniebny rok 1938, kie­
dy faszystowska klika, rządząca 
Polską, choć znienawidzona przez 
olbrzymią większość narodu, nie 
zawahała się współuczestniczyć 
w napaści hitlerowskiej na Cze­
chosłowację. pomagając — wbrew 
najżywotniejszym interesom na­
rodów całej Europy — w ohyd­
nej, ukartowanej wspólnie przez 
imperialistów niemieckich, an­
gielskich, francuskich i działają­
cych za kulisami imperialistów 
amerykańskich, zbrodni mona-

darami idei marksistowsko-leni­
nowskich, znała Go cała, walczą­
ca pod tymi sztandarami polska i 
międzynarodowa klasa robotni­
cza, która dziś schyla nad Jego 
trumną swoje bojowe sztandary i 
łączy swój głęboki żal z narodami 
Czechosłowacji.

Naród polski nigdy nie zapomni 
wielkich zasług i wysiłków towa­
rzysza Kiementa Gottwalda w 
dziele zbliżenia naszych bratnich 
narodów, w dziele pogłębiania ich 
przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej. Dzięki tym wysiłkom 
narody Czechosłowacji i Polski 
kroczą dziś wspólną i niezawodną 
drogą braterskiego współdziała­
nia w pomnażaniu sił wytwór­
czych, w  podnoszeniu na coraz 
wyższy poziom zdobyczy gospo­
darczych i kulturalnych, w umac 
nianiu państwa jako niezłomnej 
podstawy obronności każdego kra 
ju przed wszelkimi zakusami im­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych. Jesteśmy dziś nawzajem 
jak najżywotniej zainteresowani 
w jak największym rozszerzaniu 
i pogłębianiu tego współdziałania 

naszej przyjaźni, która łączy 
nas wspólnie z narodami Związku 
Radzieckiego i innymi krajami, 
wyzwolonymi z pęt kapitalizmu 
—  w jeden potężny i niepokona­
ny obóz pokoju, demokracji i so­
cjalizmu.

Przy bezpośrednim współudzia­
le towarzysza Gottwalda, dzięki 
Jego aktywnej inicjatywie, pod 
Jego mądrym kierownictwem roz 
winęły się już od chwili wyzwolę 
nia nowe stosunki wzajemne mię 
dzy naszymi narodami, których 
korzyści i znaczenie dla obu na­
szych krajów stają się z każdym 
rokiem coraz bardziej cenne i 
trwałe. Naszym zadaniem jest i 
będzie dalsze nieustanne pogłębia 
nie tych braterskich stosunków

wa oraz współpraca naukowo- 
techniczna, wzajemna pomoc i 
współpraca gospodarcza w wielu 
najróżnorodniejszych dziedzinach. 
Naszym wspólnym zadaniem jest 
jak najbardziej wszechstronne 
rozwijanie i pogłębianie tych sto 
sunków, kierując się wskazania­
mi Wielkiego Stalina — twórcy 
braterskiej przyjaźni między 
wolnymi narodami.

W dniu podpisania układu o 
przyjaźni i współpracy w 1947 
r. Towarzysz Gottwald powie­
dział:

„ Wier zę..., że sojusz nasz w przy. 
sziości będzie się stale wzmacniać 
i pogłębiać, że szybko będą się roz­
wijać nasze stosunki gospodarcze i 
kulturalne oraz, że między naroda­
mi naszymi nastąpi zbliżenie więk­
sze, niż kiedykolwiek clotąd w hi­
storii“ .
Od tej chwili upłynęło 6 lat, a 

wagę i aktualne znaczenie tych 
słów Towarzysza Gottwalda po­
twierdziło w pełni życie. Czyż na 
sze dzisiejsze, oparte na przyjaź­
ni i braterskiej współpracy, sto­
sunki międzynarodowe nie są sto 
kroć lepsze, pewniejsze, trwalsze 
i szlachetniejsze od dawnych sto­
sunków pod panowaniem kapita 
listów i obszarników, od skry­
cie podsycanej przez burżuazję 
niechęci, obłudy, nieufności lub 
zdrady i niespodziewanego ciosu 
w chwili przełomowej?

Nową historię i nowe stosunki 
tworzą dziś nasze narody, które 
stały się nowymi narodami — 
narodami zjednoczonymi wewnę­
trznie, jak nigdy przedtem, naro­
dami, których zdobycze gospodar 
cze i kulturalne rosną i rosnąć 
będą nieprzerwanie, narodami, 
których żadna wroga siła nie jest 
w stanie zepchnąć z drogi bu­
downictwa socjalistycznego. Po 
drodze tej, wytkniętej przez wiel 
kie idee i wskazania Józefa 
Stalina prowadził niezłomnie, wy­
trwale i zdecydowanie narody 
Czechosłowacji Klement Gott­
wald. Pamięć o Jego świetlanej 
i drogiej nam wszystkim postaci 
będzie nam towarzyszyć w dal­
szej naszej pracy i waice o urze­
czywistnienie, o całkowite zwy­
cięstwo nieśmiertelnego dzieła 
wielkiego Wodza i Nauczyciela 
wszystkich narodów, Józefa 
Stalina.

Daremnie łudzą się imperialiści 
i ich agentury, licząc na zamie­
szanie w naszych szeregach. Da­
remne są ich podłe rachuby na 
osłabienie międzynarodowego o- 
bozu bojowników o pokój, demo­
krację i socjalizm. Wprost prze­
ciwnie, jeszcze mocniej zewrze­
my nasze szeregi, jeszcze ofiar­
niej, aktywniej walczyć będzie­
my o umacnianie naszych sił, na­
szych państw, naszych kierow­
nictw, naszych Partii, a wraz z 
tym naszej przyjaźni, ufności i

dów, budujących nowe życie.
Narody nasze miłują pokój i 

nienawidzą wojny. Narody nasze 
wszystkie swe siły skupiają na 
budownictwie ustroju społeczne­
go, całkowicie wolnego od wszel 
kiego wyzysku i ucisku człowie­
ka przez człowieka. Budujemy 
nasze nowe życie społeczne w o- 
parciu o pomoc wzajemną i przy 
jaźń między narodami, które łą­
czy wspólna idea — idea brater­

stwa ludów, budujących socja­
lizm i komunizm. Nie chcemy 
nikomu narzucać swych dążeń, 
ani drogi, po której kroczymy. 
Pragniemy współpracy pokojo­
wej ze wszystkimi krajami nie­
zależnie od ich ustroju. Ale ni­
komu także nie pozwolimy ze­
pchnąć nas siłą z drogi, po której 
kroczymy i będziemy iść wciąż 
naprzód zgodnie z wolą mas pra­
cujących, zgodnie z wolą na­
szych niezależnych i suweren­
nych narodów.

Dobro narodu, nieustanny 
wzrost jego sił, jego dobrobytu i 
kultury, obrona jego wolności i 
niepodległości, obrona pokoju — 
oto jest nasze prawo najwyższe.

Żegnając na zawsze wielkiego 
bojownika o dobro narodów Cze 
chosłowacji i o zwycięstwo idei 
wyzwolenia ludu pracującego na 
całym świecie, czcić będziemy 
wieczyście świetlaną pamięć Kłe- 
menta Gottwalda, umacniać bę­
dziemy przyjaźń i braterstwo na 
szych wolnych narodów.

W  o d po w ie d zi na apel
załogi PflM w Cedrach Wielkich i spółdzielców z  Krzywego Koła

Szerokim echem odbił się na 
Wybrzeżu apel ■ załogi POM w 
Cedrach Wielkich i spółdzielców 
z Krzywego Koła,.wzywający po 
zostałe państwowe ośrodki ma­
szynowe i członków zespołowych 
gospodarstw do skrócenia termi­
nu wykonania akcji siewnej oraz 
wzmożenia walki o wzrost ho­
dowli i zwiększenie wydajności 
z ha.

Spółdzielcy z powiatu kwidzyń 
skiego, wspólnie z załogą POM 
w Nowym Dworze k. Kwidzyna 
na rozszerzonej wspólnej nara­
dzie podjęli zobowiązanie, w któ 
rym czytamy m. in.:

„My, członkowie spółdzielni 
produkcyjnej powiatu kwidzyń­
skiego, postanawiamy zwięk­
szyć wydajność zbóż kłosowych

o 2 q, a okopowych o 25 q z ha 
w stosunku do zbiorów z roku 
ubiegłego.

Osiągniemy to przez:
Wykonanie 15 proc. siewu wio 

sennego siewem krzyżowym, gra 
nulowanie superfosfatu i wapno 
wanie pól. Przeprowadzimy w 
100 proc. włókowanie orek zimo 
wych. Orki wiosenne wykonamy 
z zastosowaniem przedpłużków w 
celu uzyskania należytej kultu­
ry gleby. Przeprowadzimy wła­
ściwą pielęgnację zasiewów, sto 
sując w 100 proc. bronowanie 
zbóż. Zorganizujemy stałe grupy 
do uprawy roślin okopowych.

Załoga POM w Nowym Dwo­
rze k. Kwidzyna zobowiązuje się 
zabezpieczyć wykonanie zobowią 
zań, podjętych przez spółdzielnie

List kondolencyjny 
do Prezesa Rady Ministrów

Członkowie Prezydium Okręgo 
wej Komisji Księży na posiedze­
niu w dniu 17 bm. postanowili 
wystosować do Prezesa Rady Mi 
nistrów Bolesława Bieruta list 
następującej treści:

„Dając wyraz szczeremu i wiel 
kiemu żalowi z powodu, zgonu 
Generalissimusa Józefa Stalina 
przesyłamy na ręce Obywatela 
Prezesa Rady Ministrów słowa 
serdecznego współczucia. Postać 
Józefa Stalina zachowamy w wie 
czystym wspomnieniu. On całe swe 
piękne życie poświęcił sprawie spo 
łecznego wyzwolenia i społecznej 
równości. On natchnął całą ludz­
kość ideą pokoju, dając realne 
wskazówki do jego zachowania. 
On pod sztandarem pokojowym 
zgromadził prawie miliard ludzi 
Jego autorytet rozstrzygnął zde­
cydowanie i ustalił nasze grani­
ce na Odrze i Nysie. Nigdy w  hi­
storii jeszcze żaden człowiek nie 
cieszył się tak wielkim autoryte­
tem i nie dokonał tak gigantycz­
nego dzieła konsolidacji postępo­
wej ludzkości.

Odszedł wielki człowiek, ale

Jego myśli i Jego założenia, Jego 
dążenia do sprawiedliwości spo­
łecznej i do pokojowego współ­
życia wszystkich ludzi jako1 wy­
tyczne dla całej ludzkości będą 
w dalszym ciągu realizowane aż 
do całkowitego zwycięstwa.

Niespodziewana śmierć Prezy­
denta Kiementa Gottwalda, wo­
dza narodu czechosłowackiego,

produkcyjne, przez całkowitą, ter 
minową i jakościowo najwyższą 
realizację umów, zawartych na 
wykonanie prac, oraz przez sy­
stematyczne udzielanie spółdziel 
com pomocy organizacyjnej i a- 
grotechnicznej “.

Jak nas informuje korespon­
dent Franciszek Iwański, w  po­
wiecie sztumskim odpowiedzieli 
na wezwanie spółdzielców z Krzy 
wego Koła członkowie zespoło­
wej gospodarki im. Frontu Naro 
dowego z Zajezierza, w gminie 
Sztum - wieś. Spółdzielcy z Za­
jezierza piszą m. in.:

„Wstrząśnięci do głębi wiado­
mością o zgonie Wielkiego Wo­
dza mas pracujących całego świa 
ta — Józefa Stalina, postanawia 
my uczcić Jego pamięć przez su 
mienne wykonanie swych zobo­
wiązań, gdyż wiemy, że wzrost 
produkcji rolnej wzmacnia so­
jusz robotniczo - chłopski, umac 
nia siłę i obronność Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

Zobowiązujemy się:
Przez wczesne wykonanie wio­

sennego siewu, systematyczne tę­
pienie chwastów i szkodników o- 
raz zastosowanie odpowiednich 
dawek nawozów sztucznych, pod 
nieść wydajność zbóż kłosowych 
o 3 q w porównaniu do zbio­
rów z roku ub., ziemniaków o 
15 q, buraka cukrowego o 25 q

zajmującego poczesne miejsce w l? ka- Zagospodarujemy 10 ha łąk 
łańcuchu pokojowo myślących ¡i wysiejemy w zboża 16 ha wsie- 
narodów, dotknęła nie tylko na-
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chijskiej. Ta zbrodnia monachij- jako wspólnego i niewyczerpane-
ska przyśpieszyła rozpętanie naj­
krwawszej pożogi w dziejach lu­
dzkich, jaką była druga wojna 
światowa. Z odmętu tej wojny, z 
niewoli i zniszczeń, w które po­
grążyła ona wiele narodów — 
wyzwolenie przyniosła bohater­
ska, ofiarna i zwycięska walka 
narodów radzieckich. Przewodził 
tej walce i temu ogólnoświatowe­
mu, historycznemu zwycięstwu 
Józef Stalin. Przewodnikiem w

go źródła wzrostu naszych sił. 
jako czynnika utrwalającego i 
przyśpieszającego budownictwo so 
cjalistyczne w naszych krajach.

Podstawą naszych stosunków 
sąsiedzkich jest układ o przyjaź­
ni i wzajemnej pomocy między 
Czechosłowacją a Polską, zawarty 
w dniu 10 marca 1947 r., a pod­
pisany osobiście przez Towarzy­
sza Gottwalda. Olbrzymie znaczę

„GDY 118“ PRZODUJE
W JEDNOŚCI RYBACKIEJ

Załogi pływające na kutrach spół­
dzielni „Jedność Rybacka“ walczą 
o przedterminowe wykonanie planu 
połowów za marzec, w  walce tej 
przodują rybacy z kutra „Gdy 118“ , 
którego szyprem jest Józef Ofiara. 
Do dnia 16 bm. wykonali oni 77,1 
proc. planu miesięcznego. W tym 
samym czasie rybacy kutra „Gdy 97“ 
osiągnęli 73,4 proc., a „Łeb 11“ — 
69,2 proc. planu miesięcznego. O ofiar 
ności rybaków świadczy również o- 
siągnięeie z ostatnich dni — kuter 
„Gdy 116“ z szyprem Józefem Boldą 
po jednodniowym połowie wyładował 
w porcie 4 tony ryb, a „Gdy 127“ — 
3.600 kg.

MARYNARZE PODNOSZĄ 
STAN TECHNICZNY SWOICH 

STATKÓW
Marynarze naszej floty wzmagają 

troskę o stan powierzonych sobie 
jednostek pływających. W ostatnich 
dniach załoga s/s „Pułaski** zobowią­
zała się przeznaczyć 650 roboczogo 
dżin na prace konserwacyjne pokła 
du i urządzeń technicznych i 400 ro- 
boczogodzin na konserwację mecha­
nizmów pomocniczych w maszynowni. 
Załoga hotelowa przeznaczyła na ten 
sam cel 320 godzin roboczych.

Załoga s/s „Gliwice“ wykona ro­
boty konserwacyjne w ramach 300 ro- 
boczogodzin. Niezależnie od tego 
wielu marynarzy postanowiło wyko­
nać naprawy poszczególnych urzą­
dzeń statku. Na s/s „Pułaski“ i s/s 
„Gliwice“ zorganizowano również 
współzawodnictwo o tytuł „przodu­
jącej wachty“ .
12 KUTRÓW „GRYFU" WYJ­

DZIE NA POŁOWY NIEDZIELNE
Korespondent A. Czaja Informuje, 

że załogi 12 kutrów spółdzielni Ry­
bołówstwa Morskiego „Gryf“  we 
Władysławowie wyjdzie na połowy 
podczas dwu najbliższych pogodnych 
niedziel. Zobowiązanie to jest wyni­
kiem wciąż wzrastającego poczucia 
odpowiedzialności rybaków za plan 
spółdzielni. Rybacy ci zwiększając 
ilość zaciągów w ciągu dnia syste­
matycznie podnoszą wydajność poło­

wów. Np. w dniu 14 bm. załoga „Łeb 
6“ złowiła 3.600 kg ryb, „Wła 86“ — 
2.010 kg, a „Łeb 9“ — 2.000 kg ryb.

ZAOSZCZĘDZILI 2 DNI PRZY 
OBSŁUDZE STATKU

Brygady przeładunkowe ob. ob. 
Janickiego, Jankowskiego, Kleina 
i Gitlera, pracujące w III wydziale 
przeładunkowym portu gdańskiego, 
odniosły nowy sukces. Zakończyły 
one na dwa dni przed planowanym 
terminem załadunek s/s „Henry Teg- 
ner“ .

ród czechosłowacki, ale całą po 
stępową ludzkość.

Łączymy się solidarnie w głę­
bokiej żałobie z bratnimi naro­
dami Związku Radzieckiego, na­
rodem czechosłowackim i całym 
światowym obozem pokoju.“ 

PREZYDIUM
OKRĘGOWEJ KOMISJI KSIĘŻ5T 

GDAŃSKICH

wek.
Nieustannie zwiększać będzie­

my stan pogłowia bydła, trzody 
chlewnej i owiec.

Przed terminem i z nadwyżką 
wykonamy nasz sojuszniczy obo­
wiązek wobec klasy robotniczej. 
Dostarczymy do punktów skupu 
ponad plan 10 tuczników, 20.000 
Itr. mleka, 5.000 kg zboża i 10000 
kg ziemniaków“ .

Egipt domaga się wycofania 
woisk brytyjskich ze strefy Kanału Sueskiego

MOSKWA PAP. Jak donosi) Według dziennika „A l Ahram", 
Agencja TASS z Kairu, w ciągu; Anglicy zaproponowali udział A- 
ostatmch dni wzmogła się tami , ,
aktywność dyplomatyczna amba-1merykanow w rozmowach anglo-
sadorów Anglii i Stanów Zjedno 
czonych. Ambasadorowie Anglii 
i USA, wspólnie i oddzielnie kon 
ferowali z premierem Egiptu gen. 
Naguibęm, jak również z egip­
skim ministrem spraw zagraniez 
nych Fawzi.

Dzienniki egipskie piszą, że na 
konferencjach tych omawiana by 
ła sprawa ewakuacji wojsk an­
gielskich ze strefy Kanału Sue­
skiego.

Stany Zjednoczone 
zbroją bandy kuomintangowskie

NOWY JORK PAP. Jak dono­
szą z Taipeh (Taiwan), szef grupy 
amerykańskich doradców wojen­
nych przy Czang Kai-szeku, gene 
rał Chase, opublikował sprawo­
zdanie, w którym stwierdza, iż po 
cząwszy od 1 stycznia br„ znacz­
nie wzrosła pomoc Stanów Zjed­
noczonych, udzielana kuomintan

noczonych. W ciągu 1953 roku po 
dobne przeszkolenie ma przejść 
jeszcze 900 oficerów kuomintan- 
gowskich, z których trzecia część 
znajduje się już w USA. Generał 
Chase zaleca wzmożenie przygo­
towań wojennych na Tajwanie i 
wzywa do powiększenia liczebno­
ści amerykańskiego personelu

gowcom. Stany Zjednoczone w y - . wojskowego, który w tej chwili 
słały już kuomintangowcom pra- liczy 760 oficerów i żołnierzy, 
wie dwie trzecie całej pomocy 
Wojskowej, przewidzianej na rok 
budżetowy 1953.

W sprawozdaniu podkreśla się, 
że w ciągu stycznia i lutego do­
starczono na Taiwan 23 transpor­
towcami samoloty, działa, karabi­
ny maszynowe, amunicję, samo­
chody i różne urządzenia technicz 
ne. Pod koniec marca mają przy­
być dalsze okręty z podobnym ła­
dunkiem. Około 400 oficerów 
czangkaiszekowskich sił lądowych 
1 lotniczych przeszło już specjal­
ne przeszkolenie w Stanach Zjed

Kota protestacyjna 
Danii do USA

KOPENHAGA PAP. Dziennik 
„Nationaltidende“ donosi, że am­
basada duńska w  Waszyngtonie 
wręczyła departamentowi stanu 
USA notę z protestem przeciwko 
ograniczeniu importu duńskich 
produktów mlecznych do Stanów 
Zjednoczonych.

egipskich w charakterze strony 
trzeciej, aby „zaopatrzono Egipt, 
w  niezbędne uzbrojenie dla wzmo 
cnienia jego armii“. Dziennik pi­
sze, że Egipt odrzucił propozycję 
w sprawie udziału Amerykanów 
w tych rozmowach, gdyż byłby to 
manewr zmierzający do połącze­
nia sprawy ewakuacji z proble­
mem obrony „w chwili, gdy E- 
gipt żąda bezwarunkowej ewa­
kuacji wojsk angielskich ze stre­
fy Kanału Sueskiego i nie zga­
dza się na rozmowy w sprawie 
obrony“.

Dzienniki egipskie w artykułach 
wstępnych wypowiadają się za 
bezwarunkową ewakuacją wojsk 
angielskich ze strefy Kanału Su­
eskiego i protestują przeciwko 
anglo - amerykańskim próbom 
wciągnięcia Egiptu do grona u- 
czestników dowództwa środkowe 
go wschodu w zamian za żąda­
ną ewakuację. Dzienniki „A l 
Diumhur“, i „A l Misri“ do­
magają się, by rząd „nie godził 
się na żadne inne porozumienie 
prócz bezwarunkowej ewakua­
cji“ .

Dzienniki zamieściły tekst ofi­
cjalnego oświadczenia premiera 
Naguiba i ministra spraw zagra­
nicznych Fawzi, zaprzeczającego 
doniesieniom w sprawie udziału 
Ameryki w rozmowach anglo- 
egipskich jako strony trzeciej.
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NAJGODNIEJSI PRZYCHODZĄ DO PARTII
W ciężkich dniach po utracie 

Wielkiego Wodza postępowej ludz 
kości, partia nasza zdała wielki 
egzamin dojrzałości politycznej i 
zwartości wewnętrznej; w tych 
ciężkich dniach ujawniła się szcze 
golnie mocno serdeczna i niero­
zerwalna jej więź z narodem. Bo 
leśny wstrząs pokazał, jak głębo 
kie jest ukochanie idei Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina, jak 
nieprzebrane skarby uczuć, po­
święcenia i czynu tkwią w na­
szym narodzie.

Rachuby wrogów, że partia o- 
słabnie, okazały się beznadziejne. 
Dziś partia silniejsza jest niż kie 
dykolwiek. Wzrósł jej autorytet. 
Naród zamanifestował swą miłość 
do nieśmiertelnego Przyjaciela. 
Najlepsi spośród bezpartyjnych 
postanowili' złączyć swe życie z 
partią, aby tym lepiej wypełniać 
testament Stalina. W ciągu ostat 
nich dni na przykład w woje­
wództwie stalinogrodzkim, które 
zasłużenie doznało wielkiego za­
szczytu związania ziemi śląskiej 
z imieniem Wielkiego Stalina, 
2340 osób złożyło prośbę o przyj ę 
cie do partii, w województwie 
wrocławskim ponad 1000, a w wo 
.jewództwie gdańskim ponad 1100 
osób. W samym tylko Gdańsku 
408 osób zwróciło się o przyjęcie 
w szeregi PZPR, zaś w Gdyni 
ponad 50 osób.

Wśród zwracających się z pro­
śbą o przyjęcie do partii są ro­
botnicy i inteligencja twói'cza, 
chłopi pracujący, spółdzielcy i 
robotnicy rolni. Wielu z nich to 
przodownicy pracy i aktywiści 
społeczni.

„Wyrosłem w trudnych warun 
kach na dwóch hektarach marnej 
ziemi. Wiem, że tylko Polsce Lu 
dowej zawdzięczam zawód i moż 
ność dalszego podnoszenia swych 
kwalifikacji i zarobków. Wiem, 
że zawdzięczam to Wielkiemu 
Stalinowi, który ojczyznę naszą 
wyzwolił. Chcę jeszcze lepiej, niż 
Óotąd pracować dla ojczyzny 
dlatego pragnę być w partii, 
wśród tych, którzy przodują“. — 
Tak mówi Ludwik Tokarzewski, 
21-letni ślusarz ze Stoczni Pół­
nocnej. Takich jak on są setki.

Przychodzą do partii najgod­
niejsi. Ci, którzy najlepiej zrozu­
mieli wskazania niezapomniane­
go Nauczyciela, ci, którzy zdecy­
dowani są na pierwszej linii fron 
tu walczyć o socjalizm i pokój. 
Zgłaszają się górnicy i hutnicy, 
tokarze i metalowcy, marynarze 
i stoczniowcy, robotnicy PGR i

dują nowe, socjalistyczne życie 
wsi polskiej.

Proszą o przyjęcie do partii ta­
cy, jak St. Filipek, przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej w gro 
madzie Pawłowo, gmina Czarne, 
po w. kwidzyński. Mówi on: 
„Zmarł drogi nasz Nauczyciel i 
Ojciec, któremu Polska zawdzię­
cza wyzwolenie i możność budo­
wania socjalizmu. Dzięki Niemu 
możemy tworzyć nowe, szczęśli­
we życie na wsi. Aby jeszcze le­
piej wcielać w czyn nauki Towa­
rzysza Stalina, pragnę być w sze­
regach partii“ .

Zgłaszają się najlepsi spośród 
inteligencji technicznej i twór­
czej: inżynierowie, technicy i nau 
kowcy, lekarze i architekci. Zgła 
szają się tacy, jak Tokarski, przo 
dujący technik w hucie „Fer- 
rum“ , który cieszy się dużym au­
torytetem załogi, inżynier Orszu- 
lok — dyrektor Centralnego Biu­
ra Konstrukcji Okrętowych, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasłu­
gi, dziekan Akademii Górniczo- 
Hutniczej — prof. Walczak oraz 
prodziekan tejże Akademii — pro­
fesor Borusiewicz.

Pogłębia się proces przekształ­
cania naszego narodu w naród 
socjalistyczny. Nieszczęście, któ­
re nas spotkało, jeszcze dobitniej 
wykazało głębię tego procesu. L i­
czne zgłoszenia do partii zrodzi­
ła miłość do ideałów, za które 
oddawali życie najlepsi patrioci 
na stokach Cytadeli i na Pawia­
ku, za które byli męczeni we 
Wronkach i w Berezie Kartu­
skiej, mordowani w Oświęcimiu 
i w lochach gestapo. Wzrastająca 
z każdym dniem świadomość mas 
pobudziła u tysięcy najlepszych 
pragnienie stopienia się z partią, 
spadkobierczynią rewolucyjnych 
tradycji Waryńskiego, Dzierżyń­
skiego i Marchlewskiego, Buczka 
i Nowotki. Partia zawsze dzier­
żyła wysoko sztandar wolności 
człowieka i niepodległości ojczyz­
ny. Partia, uzbrojona w nauki 
Lenina — Stalina, czerpiąc z do­
świadczeń KPZR, uczyła i uczy 
patrzeć w przyszłość, myśleć o do 
brobycie narodu, o sile państwa. 
Naród polski rozumie, że tylko 
wierność marksizmowi - leniniz- 
mowi, jeszcze większe skupienie 
się naszego narodu wokół potęż­
nego Kraju Rad, wokół jego wiel 
kiej partii i jego stalinowskiego 
kierownictwa, może utrwalić na 

“ ,^zą niepodległość, zapewnić zbu- 
l f dowanie silnej Polski socjalistycz 

nej. Świadomość ta czyni naród 
nasz zwartym, niezwyciężonym.

Partia pokazała narodowi, że 
komuniści nigdy nie rzucają słów 
na wiatr. — Chcemy, aby czło­
wiek był szczęśliwy, aby ojczyz­
na była silna — mówili komuniś­
ci. I  partia nasza potrafiła prze­
poić masy tym pragnieniem, zmo 
bilizować do pracy i walki o ja­
sne jutro. Po ośmiu latach nie­
podległości towarzysz Bierut 
stwierdził na V II Plenum KC, że 
Polska przestała być krajem bie­
dnym, bezbronnym i niezarad­
nym.

Za tymi słowami stoją fakty:

ną i jeszcze popłyną z nowych 
pieców, miliony ton węgla, setki 
tysięcy ton nawozów sztucznych 

sztucznego włókna z wielkich 
kombinatów chemicznych, milio­
ny kWh energii z Dychowa, Ja­
worzna, Zabrza. Słowa te po­
twierdzają pierwsze w dziejach 
Polski fabryki samochodów, trak 
torów, Nowa Huta, nowe miasto 
socjalistyczne Tychy, MDM i set­
ki tysięcy osiedli w innych mia­
stach, nowe szkoły i domy wy­
poczynkowe.

Nowi bojownicy, oddani idei 
Lenina — Stalina, zasilają szere­
gi naszej partii. Tych nowych to 
warzyszy, którzy z gorącym uczu 
ciem przybyli do naszej partii, 
trzeba otoczyć największą opie­
ką i troską, pomóc im, by przy­
swoili sobie głęboko najdroższe 
nam idee z nauki Stalina.

„Przyswajajmy sobie nieustan 
nie — wskazuje towarzysz Bie­
rut — wielkie nauki Towarzy­
sza Stalina, studiujmy Jego 
dzieła, poznawajmy Jego wspa­
niałe, twórcze, ofiarne życie, 
bierzmy z niego wzór i uczmy 
się postępować tak, jak On po­
stępował“ .

Wnikliwie rozpatrzyć prośbę 
każdego nowego kandydata do 
partii, ocenić jego pracę i posta­
wę. kierować się stalinowską za­
sadą, że do partii należeć mogą 
tylko ci, którzy nie żałują sił 
trudu, którzy bojowo walczyć bę­
dą o wcielenie w życie polityki 
partii — oto o czym musimy pa­

miętać przyjmując w swe szeregi 
tysiące nowych ludzi.

Kandydatów partii, którzy dziś 
wstępują do naszych szeregów, na 
leży jak najlepiej poznać, należy 
jak najbardziej im pomóc, nie za 
pominąjąc ani na chwilę, że bez 
naszej rady, braterskiego stosun­
ku do nich i braterskiego słowa, 
trudno im będzie sprostać zada­
niom, jakie stoją obecnie przed 
partią. Posługujmy się stale w 
pracy uchwałą grudniową KC w 
sprawie wzrostu i regulowania 
składu partii, która m. in. wska­
zuje: „Najlepszą formą wdraża­
nia kandydata do wypełniania o- 
bowiązków członka partii jest po 
wierzanie mu konkretnych zadań 
do wykonania i udzielanie mu 
pomocy w wywiązaniu się z po­
leceń partyjnych, szkolenie par­
tyjne oraz rozmowy z nim na te­
mat obowiązków członka partii“.

Wzrasta siła i autorytet partii, 
jej szeregi zasilają nowi, wspa­
niali ludzie, przepojeni wiarą w 
niezwyciężoną moc rewolucyjnych 
sztandarów. Powinniśmy wyko­
rzystać ten nowy, ożywczy prąd, 
to gorące pragnienie walki o 
wspaniałą przyszłość, aby pod­
nieść siłę kierowniczą naszych 
organizacji partyjnych w mieście 
i na wsi, podnieść tempo naszego 
budownictwa. Stałe pamiętajmy 
słowa towarzysza Bieruta, który 
prowadzi nas stalinowską drogą 
zwycięstw, że

„nie ma takiej siły, która była 
by zdolna zatrzymać rozwój na­
rodu zjednoczonego wielką ideą 
budownictwa socjalistycznego i 
utrwalenia pokoju“.
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NA WVBRZEZU
Trzeba gospodarzyć wszechstronnie

Podstawą szybkiego rozwoju 
zespołowego gospodarstwa jest 
wniesienie przez wszystkich 
zrzeszających się chłopów prze 
widzianych statutem wkładów. 
U nas w Chojnowie tak było. 
Spółdzielcy wnieśli jako wkład 
28 sztuk bydła, w tym 9 krów, 
oraz 5 sztuk trzody chlewnej. 
Dzisiaj hodowla bydła wzrosła 
prawie 2-krotnie, a trzody 
chlewnej 10-krotnie. Z wkła­
dów również rozwinęliśmy ho­
dowlę owiec. Mamy ich obec­
nie przeszło 50 sztuk. W ubieg 
łym roku mieliśmy ich więcej, 
ale jesienią słabsze sztuki o gor 
szej wełnie sprzedaliśmy, tak 
że został nam tylko dobry ma­
teriał hodowlany.

A teraz omówię sprawę, któ­
rej spółdzielcy najczęściej ma­
ło jeszcze poświęcają uwagi. 
Chodzi o sadownictwo. Sadów-, 
nictwo wymaga pewnego na­
kładu pieniężnego i zdaje mi 
się, że z tego powodu panuje 
tu i ówdzie niechęć do jego 
rozwijania. Jest to niesłuszne, 
bowiem zainwestowane wkłady 
zwrócą się za kilka lat z po­
ważną nadwyżką. Trzeba jed­
nak dbać o dobór odpowied­
nich odmian drzew owoco­
wych. U nas — w powiecie el­
bląskim — ze względu na kli­
mat najlepiej nadają się drze­
wa nisko i średniopienne, 
mniej narażone na działanie 
mroźnych wiatrów. Sadząc ten

gatunek drzew uniknie się wy 
marzania sadów. Mamy już za 
sadzonych 2 ha, a w br. . zasa­
dzimy jeszcze 1 ha sadu.

W 1952 roku zaczęliśmy uprą 
wiać warzywnictwo. Z powodu 
mokrego roku nie osiągnęliśmy 
takich rezultatów, jakich się 
spodziewaliśmy. Ale to nie znie 
chęca nas do dalszej .uprawy 
warzyw. Wybraliśmy już stano 
wisko i tego roku zasadzimy 
kapustę, ogórki i pomidory. Ca 
łość tych upraw obejmie przy­
najmniej 2 ha ziemi.

Pomyśleliśmy też o założeniu 
pasieki. Mamy 20 uli i w tym 
roku zakupimy tyleż roi 
pszczół. W następnych latach 
planuje się dalszy rozwój 
pszczelarstwa.

Oczywiście, rozwijając ho­
dowlę bydła, świń i owiec, 
wprowadzając warzywnictwo 
zakładając sad oraz pszczelar­
stwo, nie zaniedbujemy upraw 
Polowych. Stanowią one prze­
cież podstawę dla rozwoju łm 
dowli.

Trzeba gospodarzyć wszech­
stronnie, aby samemu osiąg­
nąć jak największy dochód i 
aby jak najwięcej produktów 
rolnych dostarczyć państwu i 
ludności naszych miast.

WŁADYSŁAW GRELA
przewodniczący spółdzielni pro 

dukcyjnej w Chojnowie 
pow. Elbląg

Hiorespoiideiicl symntaBiwuH*ą

Brakoróbstw u w zakładach pracy Gdańska
trzeba wypowiedzieć zdecydowaną walką

W nadsyłanych do redakcji materiałach korespondenci syg- 
na.łizują często o występujących wypadkach brakoróbstwa.

Kierownictiaa zakładów, organizacje partyjne i związkowe 
— piszą oni — jeszcze nie dość energicznie rozprawiają się z 
tym szkodliwym zjawiskiem, zapominając o konieczności prowa­
dzenia wśród załóg prpcy wychowawczej, mobilizującej do wal­
ki o jak najwyższą jakość produkcji.

ły przeprowadzić w czasie od 15 
listopada ub. r. do 15 bm. — 54 
bieżących i kapitalnych napraw 
traktorów, nie licząc remontu 
siewników, pługów i innych ma­
szyn.

Warsztaty naprawiają maszyny 
dla czterech zespołów: Miłocin, 
Cyganka, Weselno i Leźno. Ze­
społy te obowiązane były dostar­
czać zaplanowany sprzęt do re­
montu począwszy od połowy li­
stopada ub. i’. Dopiero jednak 29

ROM. Zgłaszają się mężczyźni, ko miliony ton stali, które już pły- 
biety i przodująca młodzież —
„nasza przyszłość, nasza nadzie­
ja" — jak uczył Stalin.

Jest wśród nich Lucjan Kocha­
nowski, 20-letni aktywista ZMP, 
członek przodującej brygady mło 
dzieżo^wej w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego na Za 
wiślu, jest Tadeusz Niedzielski, 
technik ze Stoczni Północnej, wzo 
rowo wywiązujący się ze swej 
pracy zawodowej i wyróżniający 
się w pracy społecznej, jest tow.
Wojtkowiak z Pomorskiej Fabry­
ki Gazomierzy w Tczewie, akty­
wista organizacji młodzieżowej i 
ofiarny robotnik i wielu innych.

Jest to jeszcze jedno świadec­
two, jak wiecznie żywe są sło­
wa Stalina, wypowiedziane na II 
^szechzwiązkowym Zjeździe Rad 
26 stycznia 1924 r.

„Synowie klasy robotniczej, sy­
nowie nędzy i walki, synowie nie 
słychanych cierpień i bohater­
skich wysiłków — oto kto przede 
wszystkim powinien być człon­
kiem takiej partii. Oto dlaczego 
partia leninowców, partia komu 
nistów zwie się zarazem partią 
klasy robotniczej“ . . .

Za przykładem bohaterskiej 
klasy robotniczej wiążą swe życie 
z partią przodujący chłopi pra­
cujący. Ci, którzy wyróżniają się 
w  wypełnianiu obowiązków wo­
bec państwa, w przygotowaniach 
do akcji siewnej, którzy walczą, 
wzorem radzieckich mistrzów u- 
rodzajów, o wysokie plony, o 
Chleb dla miast i surowce dla 
przemysłu, ci, którzy w ostrej 
walce z kułactwem

Gdy niedbalstwo 
idzie w  parze z beztroską

Było to w początkach lutego br. 
— informuje korespondent tow. 
Wardziński. — Robotnicy Gdań­
skiej Wytwórni Części Samocho­
dowych w Oliwie zebrani na na­
radzie wytwórczej z uwagą słu­
chali referatu dyrektora tow. 
Andrzejewskiego. Mówił on o 
pracy zakładu, o brakach, o o- 
siągnięciach uzyskanych w stycz­
niu br.

„...Plan za styczeń wykonaliś­
my w 112 proc., ale w tym sa­
mym czasie — mówił dyrektor — 
jakość produkowanych przez nas 
części wyraźnie obniżyła się. W 
jednym tylko miesiącu trzeba by­
ło wybrakować 900 sztuk wadli­
wie wykonanych panewek, z któ 
rych jak się okazało, 620 sztuk

było wyprodukowanych ze złego 
materiału...“

Kierownik laboratorium, ob. 
inż. Niźniuk, po tych słowach 
zaczał uważniej słuchać referatu 
dyrektora. A potem wstał i po­
wiedział:

— Za to, że materiał jest zły, 
ja ponoszę winę. Brąz wytapia­
ny jest bowiem w starej odlew­
ni, mieszczącej się poza naszym 
zakładem, a ja w  odlewni tej ni­
gdy jeszcze nie byłem. Nie znam 
warunków, w jakich tam ludzie 
pracują, nie kontroluję produk­
cji i dlatego liczba zbrakowa- 
nych odlewów jest duża.

Tak było na zebraniu. A  po­
tem... Potem wszystko toczyło się 
po staremu. Nie wyciągnięto żad 
nych wniosków z narady. No i 
są skutki tego. Plan za łuty zo­
stał wprawdzie znowu wykona­
ny w 110 proc., ale ilość wadli­

wie wyprodukowanych panewek 
wzrosła do 1000 sztuk.

Brakoróbstwo w Wytwórni Czę 
ści Samochodowych przybrało gro 
źne rozmiary. Dlatego trzeba, a- 
by dyrekcja, rada zakładowa i 
organizacja partyjna wyciągnęły 
odpowiednie wnioski z doświad­
czeń stycznia i lutego br. Trzeba 
przede wszystkim zmobilizować 
celą załogę do walki o wyższą 
jakość produkcji i czuwać nad 
przebiegiem produkcji.

Jak mówią, tak robią
— Po co zadawać sobie darem­

ny trud, jeśli tego nie wymaga 
od nas mistrz Antczak.

Z takim zdaniem często można 
spotkać się w Zakładach Napraw 
czych Taboru Kolejowego na Za 
wiślu — pisze korespondent tow. 
Szuflita. — Tak mówią robotni­
cy z brygady Feliksa Biernackie­
go w dziale wagonowym, zatrud­
nieni przy naprawie maźnic.

Jak mówią, tak i robią. I prze­
kazywane przez nich do spawa­
nia maźnice mają szczeliny wy­
noszące nieraz 10 do 20 mm, za­
miast 2—3 mm. Że jest to nie­
dopuszczalne, wiedzą o tym wszy

Warsztaty PGR Gdańsk dalą dobry przykład

Pomimo trudności maszyny przygotowane do prac wiosennych
Według planu na rok 1952/31 wiednio przygotowane do tej wiel 

warsztaty PGR w Gdańsku mia-|kiej akcji zimowej pod względem
BHiP i urządzeń socjalnych.

Osobną sprawą jest stan, w ja 
kim oddały maszyny do remontu 
zespoły M'łocin i Weselno. Trak­
torzyści tych zespołów zaniedbali 
konserwacji części traktorów, nie 
otaczali ich właściwą opieką, nie 
dbali np. o zakładanie osłon na 
sprzęgła w „Ursusach“ i „Lan­
cach“ , na skutek czego spowodo­
wali poważne uszkodzenia tych 
części.

W związku z tymi trudnościa-
grudnia ub. r. nadeszły pierwszej mi, towarzysze z organizacji par
traktory z zespołu Miłocin. Żało- 
ga warsztatów przypuszczała, że 
przynajmniej począwszy od stycz 
nia użytkownicy dostarczać będą 
sprzęt do naprawy zgodnie z har 
monogramem. Ale i te nadzieje 
okazały się płonne. W I dekadzie 
stycznia bowiem na zaplanowa­
nych do remontu 25 traktorów do 
siarczono zaledwie 7.

Zespół Miłocin na zaplanowa­
nych 7 nie dostarczył w I deka­
dzie ani jednego traktora. Tak sa 
mo zlekceważył sprawę planowe 
ge dostarczania sprzętu do napra 
wy zespół Leźno. Użytkownicy 
sprzętu uniemożliwili w ten spo­
sób warsztatom rytmiczną nracę. 
Ponieważ dostawa maszyn w dal 
szym ciągu kulała, robotnicy i 
kierownictwo warsztatów zaczęli 
poważnie obawiać się, czy podo­
łają wykonaniu w terminie pla­
nu remontów zimowych.

Sytuację pogarszało jeszcze to, 
sojusz robotniczo - chłopski, bu- że warsztaty nie zostały odpo-

zaciesmają

tyjnej, wspólnie z aktywem go 
spodarczym, przeanalizowali mo­
żliwości zwiększenia przepusto­
wości warsztatów. Wyciągnięto 
wniosek, że plan może być ura­
towany, jeśli nastąpi pełna mobi­
lizacja załogi. Rozumiejąc poważ­
ne obowiązki, ciążące na warszta 
taeb przed akcją wiosenną, zda­
jąc sobie sprawę z odpowiedzial­
ności „za przekazanie do użytku 
zespołów maszyn i sprzętu przed 
rozpoczęciem orek i innych robót 
wiosennych, robotnicy podjęli zo 
bowiązania, których realizacja u- 
możliwiła skrócenie cyklu demon 
tażu i montażu maszyn.

Jako pierwsi z zapałem przy­
stąpili do pracy członkowie par­
tii i aktywiści. Tow. Stanisław 
Kołtun—brygadzista, dając przy­
kład ofiarności, zmobilizował do 
zwiększenia wydajności pracy ca 
ły swój zespół. W szybkim tem­
pie przeprowadzała montaż i de­
montaż części młodzieżowa bryga

da Franciszka Miiocba. Znacznie 
skrócili terminy robót: zespół ko­
wala Brudnowskiego i tokarz Jan 
Beling. Robotnicy zaczęli zgła­
szać wnioski, dotyczące uspraw­
nień organizacji pracy. Tokarz 
Edward Ślusarz np. zwrócił się 
do tow. tow. Adama Czarneckie­
go — kierownika technicznego i 
Ryszarda Romanowskiego — dy­
rektora z próśbą o zatwierdzenie 
wniosku w sprawie przejścia z 
produkcji doraźnej sworzni i tu- 
lei, na produkcję seryjną.

„Takie łatanie dziur — temu 
zrób sworzeń, innemu tuleję, do 
niczego nie doprowadzi. Wykonu­
jąc części seryjnie, zyskam wiele 
czasu, lepiej wykorzystam maszy 
nę“ — mówił tow. Ślusarz. Wnio­
sek jego okazał się słuszny. Tern 
po jego pracy wzrosło o 50 proc.

Zmobilizowana przez organiza­
cję partyjną załoga nie tylko wy-| nie dostarczyła warsztatom dosta 
konała, ale znacznie przekroczy- tecznej ilości pierścieni uszczel­
ki plan remontów zimowych, i mających do półosi tylnych, 
przekazując zespołom do 11 bm. j Warsztaty wykonują co prawda 
50 traktorów po dokonaniu bieżą | uszczelki zastępcze z filcu, ale 
cych kapitalnych napraw oraz i nadają się one tylko przez krót- 
przeprowadzając w tym czasie 84 | ki czas. Aby przyśpieszyć roboty 
przeglądy. Ukończono również na j  remontowe ł podnieść ich jakość, 
prawę siewników, pługów i in-i konieczne jest usprawnienie za­

party jne i aktyw warsztatów, po­
winny więc, wzorując się na osiąg 
nięciach towarzyszy z Gdańska, 
wykrzesać z załóg najwyższą ofiar 
ność, aby wykonać remonty jak 
najszybciej i w całości.

Hamulcem w walce o sprawne 
przeprowadzenie remontów jest 
zaopatrzenie w części do maszyn 
za Strony Centrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Gdańsku. Co praw­
da warsztaty wykonują niektóre 
części własnymi siłami, ale nie 
są one w stanie zaspokoić wszyst 
kich potrzeb.

Do tej pory stoi w warsztatach 
ciągnik typu „Lanc“ . Wszystkie 
roboty zostały przy nim ukończo 
ne i jedynie brak sprzęgła unie­
możliwia przeKazanie traktora do 
eksploatacji. Na tryb atakujący 
do dyferencjału czeka „Zetor". 
Centrala Zaopatrzenia Rolnictwa

nych maszyn,
Przykład warsztatów PGR w 

Gdańsku i osiągniętych przez nie 
wyników, powinien wpłynąć mo­
bilizująco na załogi tych warszta 
lów, które, jak np. w Pruszczu 
Gdańskim, łub Malborku nie 
ukończyły jeszcze remontu trakto 
rów. Każdy dzień zbliża nas do 
kampanii siewnoj. Organizację

opatrzenia.
Dalszy wzrost przepustowości 

warsztatów uzależniony jest rów 
nież od poprawy warunków BiHP 
i urządzeń socjalnych w warszta 
tach. Problem ten powinno roz­
wiązać kierownictwo warsztatów, 
wspólnie z Zarządem Okręgo 
wym PGR w  Gdańsku.

K. PIKOB

scy, ale traktują tę sprawę bez­
trosko. A  spawacze, którzy otrzy 
mują tak „przygotowane“ maź­
nice klną na czym świat stoi bra 
korobów.

•— To nie robota —- żalą się 
stale mistrzowi Antczakowi. A  ten 
odpowiadając na wciąż ponawia­
ne zarzuty, że nie pilnuje staran­
nego przygotowania maźnic, mó­
wi: „Koledzy, przecież ja jestem 
sam, a ...a was jest tylu“ .

Spawacze, którym przypisuje 
się winę za złe spawy (nie mogą 
być dobre przy takich dużych 
szczelinach) nadal denerwują się, 
mistrz Antczak rozkłada ręce, a 
brakoróbstwo kwitnie. Czy nie 
czas już z tym skończyć?

Komu potrzebna taka winda?
Cieszyli się pracownicy maga­

zynu farb i olejów Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego na 
Zawiśłu — informuje tow., Ky- 
żewski — kiedy dział XVII przy 
stąpił do budowy windy wycią­
gowej w magazynie.

— Będzie nam teraz lżej. Szyb 
ciej wykonamy zadania — mó­
wili z zadowoleniem. — Wstawi 
się tylko beczkę z farbą do win- . 
dy, ą ona ci ją wyniesie aż na 
powierzchnię.

Z uwagą śledzili też ruchy o- 
peratora ob. Wnuka, który miał 
puścić windę w ruch. Winda 
drgnęła i powoli ruszyła w górę. 
Na wysokości 1 metra zatrzyma­
ła się i., dalej nie poszła. Trzeba 
więc było przygotować deski i po 
nich pchać ciężkie beczki i 
skrzynki na wysokość jeszcze 2 
metrów. I tak już robi się stale.

— W takich warunkach nie 
trudno o wypadek — mówi ob. 
Wnuk. — Alarmowałem już kil­
ka razy kierownictwo, że winda 
jest do niczego, że trzeba ją prze 
robić. Ale, jak dotąd, żadnego 
skutku to nie odniosło. Tymcza­
sem ludzie się męczą i ciężko 
muszą się napracować, aby wydo­
stać coś z magazynu na górę.

Zamki, których nie wolno 
dotykać

Na budowie nr 168, prowadzo­
nej przez Zarząd Budowlany nr 
? Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego zaw­
sze panuje ożywiony ruch — pi­
sze tow. Pustelniak! — Tempo 
prac jest duże, toteż mury pna 
się szybko w górę.

Duże tempo prac nie usprawie­
dliwia jednak brakoróbstwa tych 
robotników, którzy zajmują się 
wstawianiem zamków. Wystarr 
czy tylko spróbować otworzyć 
jakiekolwiek drzwi w gotowym 
budynku. Naciśnięta klamka nie 
tylko, że nie otwiera drzwi, ale 
przeciwnie, dobrze je zabezpiecza. 
Klamki przekręcają się i obraca­
ją wkoło.

Kierownictwo budowy nie za­
interesowało się dotąd tym sta­
nem rzeczy. A  przecież sprawa 
jakości robót powinna być zaw­
sze ną pierwszym planie.

Opracował (jot.)
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TRÓJMIASTA Dalsza rozbudowa Politechniki Gdańskiej

Ta euaicze znikniecie
{ 7  iaieka -już widać urządzenia 
j “  wiertnicze na terenie budowy 

j\ nowych obiektów Politechniki 
trfimieSde' 'd w c T n ^ jT lk m )  ■ Wzy ul. Fiszera 14.
nek: czerwone dla korespondencji! ?ne na siebie nwaee
zamiejscowej i zielone dla kores-lm eT ™ nc6™ Wrzeszcza, cieka- 
POndencji miejscowej jwycb. iak odbywa sie bicie pali

Kie wiadomo ' jednak dlaczego i ̂  fundamenty nowego «macha 
ostatnio poczto, likwiduje skrzyń- i l . , e rozbudowujące! sie uczelni. 
ki zielone Taka skrzynka rmkło T . awoso, ta iest w.pełni uzasad 
m. in z Oliwy jniona. gdyż prowadzące roboty

Czyżby mieszkańcy Oliwy nie i ^ I5Cłcz®n,e * nbót Jnżynieryi- 
mieli mawa do szybkiej d o s ta w y ® ^  -Budownictwa Miejskiego w 
korespondencji miejscowej? ' jPoznan*H> Jako Pierwsze w Pol- 

u c ce- zabija pale na nienośnytn te-
"OWC „zabytki Gdańska ren1e systemem Wolfsholtza.

' . . .  , , , Teren, na którym powstają no-
GdnfiiknueJ a k o w y c h  hwdotBltjwe budowle Politechniki Gdafi- 
i tnrnrłnrr, wta.’® mieszkańcom jskiej, pełen jest gruzu o warstwie

3 -  4 metrów grubości i wy- 
nin^nae h obiektach 1ahhce °Maś|maga robót palowych. takich sa- 

. . . , . 'mych jak np. na gruntach bag-
8 lat minęło od ich ustawienia mistych. torfowych, podmokłych

cie brygady, to w zbro.iarstwie j  Ryszard Trzaskała, przy pomocy 
nie lada wynik. jC. Głazy i Fr. Ławickiego.

Do przygotowanych przez zbro- | Dzięki dobrej wydajności pracy 
jarzy w otworach „koszy” beto- j  plan budowy za luty br. zostali 
niarze wtłaczają pod wysokim ciś wykonany w 125 proc. Ostatnio/

Dlaczego m ilczą?

memem zaprawę cementową. Be 
tonowanie jednego pala trwa trzy 
godziny. Brygady betoniarskie nie 
pozostają w tyle pod względem 
wydajności pracy. Brygada Józe­
fa Slipskiego wyrabia przeciętnie 
327 proc., a zespół Tadeusza Jun- 
ka — 241 proc. normy.

Budową nowych gmachów Poli 
techniki Gdańskiej kieruje ob.

dla uczczenia pamięci Wielkiego I 
Stalina, załoga ZRIBM postano- j 
wiła wykonać w bieżącym miesią j 
cti dodatkowo 30 mb. pali, a plan | 
na marzec zrealizować w 110 j 
proc.

W nowych budowlach mieścić j 
się będą instytuty wodny i bu- j 
downictwa okrętowego oraz dział j 
mechaniczny. i

1 oto tablice same siały sie zabyt 
Kami — napisy na nich są wy­
blakłe i nieczytelne.

Trzeba je odnowić.

Dość obiecanek
Mieszkańcy trójmiasta już od 

dłuższego czasu z trudem m.ogą 
nabyć żarówki.

W tych dniach „sytuacja żarów 
kowa” ma się poprawić, tzn. pew 
na iloSć żarówek ma znaleźć się 
1® sklepach — takie słyszy sie za­
pewnienia.

Oby nie była lo tylko obiecan­
ka.

Konkurs

K ro n ik a  dnia

Jestem pracownikiem Powiaj 
towego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop: 
ska“ w Sztumie. W listopadzie | 
uh. r. została mi wstrzymana > 
premia, toteż w dniu 22. I. br.‘ 
zwróciłem się pisemnie do kie i 
rownictwa z prośbą o podanie 
przyczyny tej decyzji.

Gdy w ciągu 1« dni nie o- j 
trzymałem odpowiedzi, ponow- i 
nie wystosowałem pismo, już j  
na ręce samego prezesa, gdyż i

myślałem, że pierwsze moje 
pismo nie dotarło może do wi&ś 
ciwycli rąk, choć adres był do­
kładny i sekretarka pokwito­
wała odbiór.

Obecnie upływa już ok. 2 mie 
sięcy od tego czasu, a zarząd 
PZGS „Samopomoc Chłopska“ 
w Sztumie nie raczył udzielić 
mi żadnego wyjaśnienia.

Dlaczego?
JAN KURDYNOWSKI

czy piaszczystych.
Przy pomocy świdrów wiertni­

czych, używanych do wiercenia 
studzien, dziewięć brygad ZRTBM 
pod̂  kierownictwem majstrów Jo - 

i achima Mateja i Hieronima Pie­
czyńskiego pracuje w dwóch zmia 
nacb nad wykonaniem otworów 
do 10 -— 11 metrów głębokości. 
Praca jest uciążliwa ze względu 

gruby podkład gruzu, śmieci i 
różnych wraków. Dzięki jednak 
współzawodnictwu, roboty postę- 
PR,ią> szybko naprzód Najlepsze 
wyniki osiągnęły brygady wiert­
nicze: Zygmunta Wiśniewskiego 
— 284 proc. normy. Wacława Gra 

- bowskiego — 177 proc., Jana Gra-
" a UL Rutkowskiego we Wrzesz \ barczyka — 248 proc. i Alfonsa 

czu rozkopano w ub roku chód- ‘ Basowsklego — 240 proc.

Krystyna Jastrzębska solistką 
koncertu symfonicznego PFB
Solistką koncertu Państwowej Fil­

harmonii Bałtyckiej, który odbędzie 
się w piątek, 20 bm., o godz. 19.30 w 
sali Teatru Wielkiego w Gdańsku, 
będzie znana pianistka Krystyna Ja­
strzębska, która odegra z towarzysze-

V
TEATR WIELKI W GDASSKU — 

„Sprawa rodzinna", godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNA W GDYNI — 

„Świerszcz za kominem", godz. 19, 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

„Teatr cudów", godz. 19,

nik od rogu Grunwaldzkiej dla 
naprawy kabli telefonicznych. Po 
przeprowadzeniu robót, płyt z po­
wrotem nie ułożono. Rozpisujemy 
konkurs — kto sie tym mimie?

Na nowe otwory, z zapuszczony 
mi rurami, czeka brygada zbro- 
jarska Władysława Kapłona., Bry 
gada ta — to „filar" budowy. 333 
proc. normy zapisanych na kon-

Radio na dzień 19 bm.
5 05 — Wiad poranne. 6.30 — Dzien­

nik poranny 7.55 — Wlad. poranne
8.00 — Serwis C7.RM dla rybaków — 
lok. ¡2.04 — Dziennik południowy 
13.15 — Komunikat FTHM dla ryba­
ków — lok. 14.00 — Program dnia 
14.10 — Dla ki. I—II aud „Kolorowe 
listy". 14 30 -  Dla kl. V słuch. T 
Rablewsklego „Na dawnej drodze" 
14.50 — „Swojskie melodie" 15.00 — 
Kom. o stanie wód. 15.10 — Opow B 
Prusa „Szkatułka babki". 15.30 — Dla 
dziecj „Zabawy i tańce przy głośni­
ku". 16.00 — Wszech. Rad. 17.00 -  
Wiad. popołud. 18.30 -  Fala 49 18.42 
— Wiazanka melodii Lehara 1.8 50 — 
Studenckie zesp. świetlicowe przed 
mikrofonem 19 10 — Kurs jęz. rosyj­
skiego. 19.30 — Muzyka i aktualności.
20.00 — „Dla każdego coś milego". 
20.58 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. Stan pngody 21.00 —
Dziennik wieczorne 21 20 — Wiado- zmianę programu

mości sportowe. 22.00 — Wszech. Rad. 
22.20 — Symfonia Mozarta. 22.45 — Ra 
dziecka muzyka rozrywkowa 23.20 — 
„W przededniu wiosny" 23.50 — Ostat 
nie wiad. 0.05 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok.

Program lokalny. 6 15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.17 — Reportaż 
ze wsi. 16.20 — Koncert solistów: Os­
kar Ruppel — skrzypce. Halina Ja­
strzębska — fortepian. 16.50 — Poga­
danka sportowa. 1715 — Audycja z 
cyklu „W pracowniach naukowców"
— opr. Eugenii Kochanowskiej. 17.25
— Muzyka operowa — śpiewa Eleo­
nora Busko-Turkowska — sopran 17.50
— Reportaż z przetwórni rybnej — 
w opr Józefa Balceraka. 18.00 — Kwa 
drans piosenek w wyk. Krystyny Chu 
dowolskiej.

Polskie Radio zastrzega sobie ew.

T ima
G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Bój skoń­

czy się jutro” , godz. 16, 18 1 20. 
„ZMP-owiee" we Wrzeszczu — „Dan 

ka", godz. 16, 18 t 20.
„Marynarz" w Nowym Porcie — „A  

po sobocie jest niedziela", godz. 
13 t 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — ..Iwan 
Groźny", godz. 18 i 20.

„Delfin" w Oliwie — ..Wawrzyńcowy 
sad", godz. 15.30, 17, 18.30, 20. 

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Trzeci szturm", godz.

17 t 19.30.
„Goplana“  — „Kłopoty referenta

Trziszki", godz. 16, 18 i 20. 
„Warszawa" — „Płomienie", godz. 16,

18 1 20.
„Fala" na Grabówku — „Wiejski le­

karz” , godz. 18 1 20.
„Promień“  w Chyloni — „Droga na­

dziei", godz. 17 1 19.
„Neptun" w Orłowie — „Przeklęta 

wyspa", godz. 17, 18.30 1 20. 
S O P O T
„Bałtyk“  — „Cud w Mediolanie" — 

godz. 15.30. 17.30 i 19.30.
„Polonia“  — „Gęsi baby Jagi", godz. 

16, 18 i 20.
Repertuar kin podajemy na pod­

stawie danych Okręgowego Zarządu 
Kin. te!. 312-82. Ł

niem orkiestry koncert fortepianowy 
Liszta.

W wykonaniu orkiestry PFB usły­
szymy: „Noc na Łysej Górze" Mu- 
sorgskiego oraz nie graną jeszcze na 
Wybrzeżu III Symfonię Grażyny Ba- 
oewiezówny.

Koncert prowadzi jako dyrygent 
Józef Wiłkomirski.
Konferencja dyrygentów orkiestr 

i chórów
Wydział Kulturalno-Oświat. ORZZ 

w Gdańsku organizuje w dniu 20 bm. 
jednodniową konferencję dyrygen­
tów orkiestr.i chórów. Obrady kon­
ferencji rozpoczną się o godz. 10, w 
sali ORZZ przy ul. Bojowców 5/0. 
Celem konferencji jest przygotowa­
nie orkiestr i chórów do Krajowego 
Przeglądu Muzyki, Pieśni i Tańca, 
organizowanego przez CltZZ.

Narada Frontu Narodowego 
w Gdyni

Miejski Komitet Frontu Narodowe­
go w Gdyni zawiadamia, że w dniu 
20 bm. o godz. 18 odbędzie się na­
rada przewodniczących i kierownt 
ków propagandy terenowych komi­
tetów Frontu Narodowego, w lokalu 
przy ul. Świętojańskiej 72. ■

O gdańskim Dworze Artusa
Kto pragnie dokładnie poznać dzie­

je jednego z najcenniejszych zabyt­
ków gdańskich — Dworu Artusa z 
XV wieku, powinien pójść dziś na 
odczyt Janiny Gardełło w Muzeum 
Pomorskim. Początek odczytu o godz. 
17. Odczyt ilustrowany będzie prze­
źroczami. Wstęp bezpłatny.

Szczepienie ochronne w Sopocie
Szczepienia ochronne przeciwko 

durowi brzusznemu w Sopocie odby­
wają się codziennie, bezpłatnie, do 
dnia 9 maja br. w Pogotowiu Ra­
tunkowym — ul. Stalina 778, w lo­
kalu WSE — ul. 22 Lipca 27 oraz w 
ośrodku zdrowia przy ul. Junaków 2.

Szczepieniu podlegają wszyscy 
mieszkańcy Sopotu, w wieku od 5 do 
60 lat.

Trze b a  ba rd ziej interesow ać się pracow nikiem
Jak mogłem wykonać plan, 

jeśli oddane do mojej dyspo­
zycji maszyny i narzędzia nie 
nadawały się do użytku? Poza 
tym dużo pracy włożyłem  w na 
prawe tokarki.
FRANCISZEK MALCZEWSKI

W dniu 11 lutego br. zostałem; 
skierowany do pracy w Tech-, 
nicznej Obsłudze Rolnictwa w 
Elblągu. Tu, mimo że jestem 
monterem, zatrudniono mnie w 
charakterze tokarza.

Tokarka, którą kierownictwo j 
przydzieliło mi do pracy, nie 

. nadawała się do użytku. .W. In-j 
brakowało w niej tzw. kła ob- j 
rotowego. Majster po długich j 
poszukiwaniach dał mi łożysko 
kulkowe, z którego w następ­
nym dniu zrobiłem kici. Tuż po 
tym jednak w tokarce pękły 
łożyska oporowe, tak że mu 
siałem na drugiej maszynie wy 
konać potrzebne części, celem 
usunięcia uszkodzenia. A kiedy 
i to zostało naprawione, z ko­
lei zaniemówiła skrzynia prze­
kładniowa. W wyniku tego zle 
conej mi pracy nie wykonałem.

Ponieważ nikt nie intereso­
wał się moją pracą, ani też nie

. . . .  . . M. Detlaff, Janina Mrądołowska, St.
pomógł 1111, milllO zapewnień \ Niedbała, Wyrzykowski, Cholewiński,

Bolesław Ogrodziński, M. Bielak, 
Szczepan Kacperski, Stanisław Jasi- 
nowski, Izydor Michnowicz, St. An­
drzejewski, Leon Glonka, A. Sołty­
siak, Fr. Kowalkowski, Leon Usanek, 
Helena Cholewnia, Bereźnicki, Kon­
stanty JVIisiewicz. Modrzewski, Wac­
ław Boler, St. Cichosz, Józef Górski, 
St, Smiżewski, Józef Szostak, Irena 
Cieślik, Józef Meyna, Zygmunt Kos­
sowski — W sprawach Waszych in­
terweniujemy.

Jan Pasiuk — Nieuprzejma kelner­
kę zwolniono z dniem 28 II. br.

A. Bendykowska, Antoni Klemens, 
Stanisław Fetter, Bolesław Grabowski, 
Tałaśka —■ Prosimy o podanie dokład 
nego adresu

Pracownicy Państw-, Sanatorium w 
Dzierzążnie, Irena Gradok*vska, Jan 
Klinkosz, Elżbieta Orzechowska, Piotr 
Czubek, Franciszka Kobiełska, Jaku­
bowski, St. Serwatka, Aleksander Bar 
czykowskl, Rzepak, Zdzisław Żuraw­
ski, Brunon Kalkowski, Kazimierz Lu 
gowski. Roman Klapp, Zofia Bielecka, 
Władysław Makulski, H. Łukowicz,

i przyrzeczeń ze strony dyrek­
tora, w dniu 22 lutego br. z 
pracy tej zrezygnowałem.

Za przepracowane dni, od 
dnia 13 do 22 lutego, nie wy­
płacono mi jednak wynagro­
dzenia, ponieważ, jak oświad­
czono. nie wykonałem planu.

t

Lekkoatleci na stadionach Gdyni i Sopotu
przybył Janer (Kol.)Lekkoatleci Gdyni i Sopotu 

przygotowują sie pilnie do letnie 
go sezonu. Pierwsza taka poważ­
na próba sił były zorganizowane 
15̂  bm. wiosenne biegi na prze­
łaj. które zgromadziły na starcie 
prawie wszystkich czołowych za­
wodników obu miast.

W GDYNI najlepsze przygoto­
wanie wykazali członkowie koła 
sportowego Kolejarz ZPGG, któ­
rzy we wszystkich biegach zajęli 
czołowe miejsca.

W biegu seniorek na dystansie 
800 m zwyciężyła Halina Mryń- 
ska (Kol.) w czasie 2:15.8 przed 
B. Szteinduehert (Bud.) 2:32,0 1 
Kiełczewską (Sp.) 3:12,0.

Konkurencie mężczyzn na dy­
stansie 3 000 m wygrał pewnie 
Hipolit SmierzchaTskl (Kol.) w 
czasie 9:07.8. Na dalszych miej­
scach znaleźli sie: 2) Ligman 
(Kol.) 9-326. 3) Kryza (Kol.) 
9:32.8 4) Wł. Knabe (AZSł 9-51.4. 
0) J. Knabe (AZS) 9:56,2. 6) Wod 
kowsfci (Kol.) 9:56.8.

Wśród juniorów najlepszym 
był Betlejewski (Kol.), który star 
tujac na dystansie 1 800 m wy­
przedził o pierś swego kolege klu 
bowego Kolasse. Obal uzyskali 
ten sam czas 5-59.2 Na trzecim

miejscu 
5:59,8.

W SOPOCIE atrakcją biegów 
był pojedynek, jaki stoczyli na 
dystansie 2.000 m czołowy długo­
dystansowiec Wybrzeża Mańkow 
ski (Bud) z obiecującym Musia­
łem (AZS) Bieg ten nie wyłonił 
zwycięzcy, gdyż obaj zawodnicy 
przybyli na mete w jednakowym 
czasie 6:34,2.

Konkurencie juniorów na dy­
stansie 1.200 m wygrał Białke 
(Wł.) 4:54,2 przed Kloka (Wl.) 
5:11,4.

B o k s e rzy  Finlandii
zgłoszeni do mistrzostw Europy
Komitet Organizacyjny Bokser 

skich Mistrzostw Europy w War­
szawie otrzymał zgłoszenie pełnej 
drużyny Finlandii.

P iłk a rze  O gniw a
wygrywają turniej błyskawiczny
Na stadionie w Sopocie rozegrany 

został błyskawiczny turniej piłkarski, 
w którym udział wzięły drużyny: 
Ogniwo WPKGG, Unia (Gdańsk), AŻS 
— WSE i Spójnia (Sopot).

Pierwsze miejsce w turnieju zajęło 
Ogniwo WPKGG przed Unia, AZS i 
Spójnią.

Wyniki poszczególnych spotkań: 
Ogniwo — Spójnia 6:0, Ogniwo — 
Unia 1:0, Unia — AZS 2:1, AZS — 
Spójnia 2:l.

Poza tym odbyło się spotkanie ju­
niorów gdańskiej Unii l Ogniwa 
WPKGG. Zwyciężyli juniorzy Unii 
2:1.

Radzio w y e lim in o w a n y
z tenisowych mistrzostw Polski

Najciekawszym spotkaniem drugie­
go dnia mistrzostw tenisowych Pol­
ski w hali był pojedynek Radzia 
z Licisem. Po ciekawej 1 emocjonu­
jącej grze Radzio przegrał 6:0, 3:6, 
8:6, wykazując brak przygotowania 
kondycyjnego. W drogim ćwierfinale 
Ksawery Tłoczyński pokonał łatwo 
Kramera 6:1, 6:3.

W dalszych eliminacjach do ćwierć­
finału uzyskano następujące rezulta­
ty: Buchalik — Bełdowski 6:4, 6:1, 
Niestrój — Fraszewski 6:0, 3:6, 6:3, 
Bratek — T. Tomaszewski 6:2, 6:2.

HLIA ERENBURG-
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-----------THJM GARRIRA PAUStEH KIONOWŚKA-------

X X V  m is trzo stw a  P o lski w  szerm ierce
W Warszawie rozpoczęły się XXV 

indywidualne mistrzostwa Polski w 
szermierce. Mistrzostwa zgromadziły 
na starcie 30 zawodniczek oraz ponad 
180 zawodników. Najliczniej repre­
zentowany jest okręg stalinogrodzki 

W pierwszym dniu mistrzostw ro­
zebrano walki we florecie kobiet.

Tytuł mistrzyni Polski na rok 1953 
zdobyła Wlodarczykowa przed Klim­
kowską obie ze Stalinogrodu, 3) 
Nawrocka z Gwardii (Warszawa), 4) 
Sołtanowa z Krakowa. 5) Adamczyk 
ze Stalinogrodu. 6) Skwarska z War­
szaw;’ . 7) Sulbaeh z Gliwic.

Fachowcy »oszukiwani

3 formierzy wysoko kwalifikowanych n3 żeliwo
zatrudni od zaraz Gdańska Fabryka Maszyn 
i Odlewnia w Gdańsku-Wrzeszczu. Warunki do­
bre, do omówienia na miejscu, po uzyskaniu 
skierowania w Urzędzie Zatrudnienia. 459-K

ZGUBIONO przepustkę
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Sawicka Henryka.

2024-G
ZOŁĘDZIOWSKA Waleria 
zgubiła zezwolenie na cza­
sowy pobyt w Gdańsku, 
wystawione przez MRN 
Gdańsk. 2025-G
ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną nr A 09201 — insty­
tucja Woj Kol. Transport. 
Sanitarna, Gd - Wrzeszcz. 
Grunwaldzka 2. 447-P
ZGUBIONO pokwitowanie

------------------ ------ —_ — .—---- — -------------  ■ złożenia ankiety do dowo-
. . . . _____ .. . , _ du osobistego na nazwisko

O d ł o s z e n i a  d r o b n e  14 w poę1̂  Błaszkiewicz Marian.Elbląg — Malbork zginęła 2022-G
ZGUBI!AM koncesje na teczka żółta oraz portfel z -------------------------- ----------
prowadzenie kominiarstwa dowodami osobistymi: kar- ZGUBIONO dokumenty: 
Posipczek Teodozja, Wej- ta meldunkowa, legityma- kartę meldunkową, pokwi- 
hemwo ’ 440-F cja służbowa Elbląskich Za towanie złożenia ankiety
,------------------------------ ------  kładów Ceram. Budowl., na dowód osobisty, legity-
ZG u b ił a m  przepustkę sta legitymacja zw. zaw. na mację służbową nr 00316 na 
łą stoczni Gdańskiej 1 do- nazwisko Wychan Jan, nazwisko Barczak Wacław, 
kumenty. Graff Małgorzata Wrzeszcz, Partyzantów 52. zam. gm. Mlłocin, powiat 

439-P 2046-G Gdańsk. 2009-G

Wykwalifikowanych kreślarzy i tłumaczy tech­
nicznych z języka rosyjskiego przyjmie Central­
ne Biuro Konstrukcyjne. Zgłoszenia kierować 
do Działu Kadr, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Matejki 6.

458-K

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, odcinek od ankiety, 
kartę rowerową na nazwis­
ko Stefanowska Stefania.

431-P

ZGUBIONO legitymację 
służbową nr 231 MPM i M. 
wystawioną na nazwisko 
Kotlarz Zygmunt. 202S-G

NOWAK Zenobia zgubiła 
karle meldunkowa, wyda­
ną przez GRN w Barninie.

2029-G

ZGUBIONO legitymację 
służbowa i przepustkę stałą 
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Sarnowska Genowefa 

2033-G

ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową na nazwisko Broch 
Robert, zamieszkały PGR 
Nowe Plony, gm. Pomor­
ska Wieś. 446-P

na wypadek, jeśli pańskie obawy się potwier- 
' dzą. Proszę przygotować wszystkie kompromi­

tujące go dokumenty. Jeśli pan nie jest w sta­
nie tego uczynić, proszę wezwać z Pragi Biiia 
Costera. Każdy śfodek, będzie dobry — niech 
cały świat dowie się, co to za brudna istota" 
Po chwili namysłu dodał: „W  tej chwili nie 
trzeba w to wtajemniczać nikogo, nawet Billa 

Nivelle był tak zdenerwowany tą wiadomo- Dokumenty niech pan sam dobierze, przy czym 
ścią, że stracił panowanie nad sobą i chociaż działać należy ostrożnie. Proszę przygotować 
zazwyczaj trzymał się w karbach, nazwał Ma- chłoszczący go artykuł, pełen faktów, jednak na 
rv „rudym wycieruchem". Rozumiał, że Sablon razie proponuję czekać, gdyż mam nadzieie, że 
może się stać jego zgubą. Senator mnie pozo- wiadomości nie zostaną potwierdzone, modlę się 
stawił wybór, ja zaś posłałem do Moskwy Sa- o to i ufam w  zwycięstwo prawdy“.

“ w  “b u f tS d f lu ż  kiedyś zJw ióTłlwą gazSc Po Przeczytaniu listu Lowa Nivelle roześmiał

zawinił tu Low, oowinien był zrozumieć, że Ro- w  ? nltn w i ^ f ^ ’ r 1116
sianie nie są niemowlętami i nie wpuszczą czło- . t Wî ekły Bpdf; sif  mia} z PySxnaC' 26 L ° W 
wieka, który już występowa? przeciwko nim. 1esl wscieKJy‘ ±3ęaę S,Q mlaI z pyszna‘- 
Nie miałem innego wyboru, musiałem prosić Sa- Nivelle napisał artykuł, w którym starał się 
błona. Mówił mi, że go oburza polityka Rosji, naśladować ton Costera. Agencja roześle arty- 
Któż mógł przypuszczać, że go tam oczarują? kuł, jeśli sie okaże, że Smiles mówił prawdę. O- 
Wszystko to można by wytłumaczyć człowieko- czywiście, Nivelle nie podpisze się — tego ga- 
wi rozumnemu, ale nie temu rudemu dzikusowi, tunku literackiego^ on nie uprawia... Nivelle pi- 
Jcrt przekonany, że cały świat to jego Missi- s<jh że Sablon, którego uważano dotychczas za 
siph Smiles zapewnia, że Sablon dogadał się z nieprzekupnego, w  rzeczywistości okazał się 
Rosjanami. Może wystąpić jako demsskator. to człowiekiem chciwym, gotowym dla pieniędzy 
teraz rnodne. Rzecz jasna, że nie powiedziałem zdradzić nawet własną rodzinę. Za artykuły 
mu nic wyraźnego, ale kto wie, czy de Chau- które napisał przeciwko Franco otrzymał od 
mont nie wtajemniczył go w pewne sprawy? hiszpańskich anarchistów dwa obrazy Velasque- 
Jeśli Sablon wie o planach „rudego“ , oznacza to za i sprzedał, je do Brazylii za pośrednictwem 
kieskę całego „Transocu“. Coster znai-łnie się osoby podstawionej. Podczas Oporu wszedł w 
teraz w  Pradze. Greisen — w Warszawie, ko- skład grupy „La Patrie“ i udzielał informacji 
muniści mogą zainscenizować proces, znajdę się gestapo; Niemcy przekazywali na jego nazwis- 
w okropnym położeniu. Czy ktokolwiek przy- ko co miesiąc do Genewy sześć tysięcy franków 
nomni sobie, że to wszystko mnie mało inte- szwajcarskich. Artykuł kończył się tymi słowa- 
resuje. żę jestem poetą, że moje wiersze cenił mi: „Nikogo też nie zdziwi fakt, że ten zdrajca 
Paul Valery?... nie ostał się przed, trzydziestoma srebrnikami

Uspokoiwszy się nieco, Nivelle postanowił, ^ emla-A le to, że Moskwa ucieka się do pomo­
że nie może się dać zaskoczyć - -  to byłoby naj- po, l ° r f l Ch °f.nbnikow’ ™ .'* ÎC2y 0 * * * * * *  
gorsze. Doniósł wiec senatorowi, że Rosjanie u- fIIn, f„P<?,1,.tyk?' która- pr.owad?  w.asz>mgton, da- 
siłuja przekupić Sabiona. Należy przypuszczać, J Czerwoni me maja się na i<im op-
że nic nie osiągnęli. Jednakże, to jest niebez- rf c’ kup^ a więc aferzystę, któremu nie uwie- 
oieczne. Sablon jest świetnym dziennikarzem, ”DaiIy Worker'‘
ale człowiekiem słabym i wcale me obojçtnvm ’’ UTr,anite „unita .
na pieniądze, trzeba spodziewać się wszystkie- Sablon wciąż jeszcze znajdował się w Mosk- 
go... wie. Zaczęły padać deszcze, rzadko teraz wv-

Low wpadł w wściekłość. Przeklinał i Sa- ^ 0d,v L lia lT z y m P^ ^ - Ó'W n!e ^  >
błona, i zięcia, i wszystkich Francuzów: to są Ód żZydonosiTa ż 7 w  F rzyszef  llst
sprzedajne dusze! Marshall nigdy mi nie zdoła pdgÓda MadeleW  r L Z  l?st c’ld° 7 na
wytłumaczyć, dlaczego mamy pomagać takiemu J  T r?  ^  ■ nad .m?rze:.kr
nikczemnemu narodowi. Należy przepędzić N i- oólekuW oica W  n tu lv  V™ -«' rnec,er?1” ,; ir' 
velle'a, nie nadaje się do niczego. Będę posyła? W  i w aty -  Z m r  o t t  ieK°
pieniądze Mary; jeśli zechce, będzie go mogła nfe ma przvchodzP tJiV„ ’n  zna"°rlycb
utrzymywać. A ten się zapewne ucieszy: każdy f j jn*e^y s a błon nvyvWT* rybaîc Gerwet 1
Francuz marzy tylko o tym. żeby być na utrzy- ¿ a S S ó w  homarów p  “  f C*-
maniu u kobiety... Teraz jednak nie mn^n Ni- Mon za^zwonU ^  «  przeczI tan.,u1 ,S!>-
velle'a ruszać — niech rozpłacze tę historie. Low dowiedzL? RZkl',u bedzT  lła! '
podyktował odpowiedź: „Otrzymałem pański list K .  C h c i a Ł  „ wS a od!atuie.samol'?t d l
i. powiem szczerze, że jestem zdumiony pań- Jze:<< m wyjecbać -iak można najprę-
ską lekkomyślnością. Jak widać traktuie pan
sprawy poważne tak samo jak poezję. Zresztą, Nagle pomyślał: dokąd się tak spieszę? Miał 
o tym wszystkim pomówimy później. Niech sie ochotę znowu edłożvć wyjazd, ale było mu 
nan postara dowiedzieć, co Rosjanie oroponuia wstyd wobec tłumaczki Postanowi) za ir-w ,- ’ 
Sablonowi, może mu pan zaproponować taką sa- się chociaż na jeden dzień: musi sie Dożego"* 
mą sumę. a nawet o dziesięć, dwadzieścia pro- z doktorem. Zadzwonił do szpitala. Kryłow od- 
cent więcej. Jednocześnie należy przygotować powiedział: dobrze, czekam jutro o trzeciej, 
wszystko możliwe, żeby zmieszać vo z błotem, (D c. n.)
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nierów 11. tel 316 33 — Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335 80. — Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę 'przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. — Zamówienia na ore- 
numerafą zakładowa Pjzyjauje PPS „Rych“. Qołata s&ęgjtesana ffynpsi s? pr.ęamnęracie zakładowej sł 3,50, w prentpjeyagfe pocztowej zł 3,«-. Prutu G.Z.G. — Gdańsk -Zam . nr 892 — W-4-1060P


